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Przewrót w Chinach.
W  piątek nadeszło, z Pekinu zgoła nie­

spodziewana wiadomość o abdyk»cyi bogdy- 
ohana Kwangsu i o wyniesieniu na tron jedy- 
nastoletniego chłopaka Putsinga, zwanego tak­
że Putohunem, którego ojoieo książę Tuan jest 
prezesem najwyższej rady koronnej (tsung-li- 
yamenu) i kuzynem rządzącej cesarzowej Tsu- 
Hsi, osoby nadzwyoząj energicznej, przebiegłej, 
nielitośoiwej i choiwej władzy. Po zgonie mę­
ża objęła ona rządy jako regentka, zamiano­
wawszy cesarzem nieletniego bratanka Tungt- 
■za, któremu rozkazała panować nomin»ln;e 
pod nazwą Kwang-su. Kiedy ten młodzieniec 
stał się pełnoletnim oiotka oddała mu władzę, 
leoz zaledwie na kilka tygodni. Młody bogdy­
chan, wielki przyjaoiel Anglików, uczeń Harta, 
ogłosił w sierpniu 1898 roku pierwszy swój re­
skrypt, w którym zapowiedział rozległe refor­
my. a wszystkie nieszozęśoia chińskie przypi­
sał gnuśnośoi i ma-twooie rządzącej warstwy 
mandaryńikiej. "W kilka dni potem oiotka ka­
zała mu zrzeo się władzy, poozem zamknęła 
go w porcelanowym pałacyku na wysepoe 
wśród jeziora, znajdująoego nie w bogdyobań- 
ski-*> parku, a sama znowu objąwszy rządy, 
ucięła głowy kilku doradzcom młodego amato­
ra reform, innyoh skazała na wygnanie i po­
tem panowała nie jako regentka, leoz jako ce­
sarzowa. Aby zwolennikom reform odebrać 
wszelką nadzieję na możliwość powrotu do 
władzy cesarza Kwangsu, rozpuściła pogłoskę, 
że ou skcńozył samobójczo, co w Chinach ni­
komu nie jest brane za złe. Wszelako z cza­
sem dowiedziano się w państwie, że to nie­
prawda, ale tymczasem cesarzowa obsadziła 
Wszystkie posterunki swoimi ludźmi i weszła 
w najlepsze stosunki z Rcsyą i Fran^yą, któ­
re gwarantowały trwałość is^niejtoyoh w pań- 
Btwie stosunków. Mandaryńgtwo było uratowa­
ne, strupieszałośó jego miała i nadal byó rę­
kojmią niepodległości Chin, wzamian zaś Ro- 
sya otrzymała liczne przywileje na półwyspie 
kwantuńskim, gdz:e miasta Port-Artur i Ta- 
lienwan, przezwany przez Rosyan Dalw&nem, 
albo Dalnym (Dalekim), Francja z-iś uzyskała 
rozszerzenie przywilejów na rzeoe jantne. 
Wszystko tedy było w j konate podług wzoru, 
zostawionego przez „imperatorową-gwarantkę" 
i nastała cisza. Przerwał ją teraźniejszy prze­
wrót, Hóremu w pierwszej chwili nie dano w 
Europie żadnego politycznego znaczenia. Maie 
mano po prostu, że przecież trzeba było uregu­
lować następstwo na tronie, a ponieważ po­
wszechnie wiedziano w Chinach, że bogdychan 
Kwangsu żyje, przeto oesarzowa-oiotka kazała 
mu abdykowaó na rzecz jedynastoletniego Put 
singa. Zaraz potem, zupełnie jak w jesieni r. 
1898, rozpuszczono pogłoskę, że Kwangsu ode­
brał sobie żyoie, leoz i tym razem okazało 
Bię to nieprawdą. Na chiński nowy rok, a w>ęo 
naszego 9 lutego, Putsing będzie proklamowa­
ny bogdychanem, poozem byó może — Kwang- 
*u dobrowolnie, albo w jakiś inny sposób po­
łączy gię z przodkami, teraz jednak jeszcze 
przebywa w swym porcelanowym pałacyku. 
Następne wiadoT! ości o przyozynaeh przewrotu 
już odsłoniły j°go ważne polityozne pobudki i 
od tej chwili zaczęto w Europie przypuszczać 
że stał się wypadek, który — lubo może nie 
zaraz — będzie miał doniosłe następstwa, gdyż 
na nowo podniesie kwestyę Dalekiego Wsohodu.

Jest wiadomość, którą m^żna między baj­
ki włożyć, że książę Tuan, obdarzony wyjąt- 
kowem zaufaniem csiarzowej, stanął, na czele 
olbrzymiego spisku „Wielkiego Miecza", spi­
skowcami obsadził wszystkie urzędy, poozem 
bo prostu kazał cesarzowej, aby jpgo synft zro­
biła bogdychanem. Tak z pewnością nie było, 
ponieważ warstwa mandaryńska nikomu nie 
■łuży, m i cesarzowej, ani Tuanowi, jeno sobie, 
* więc skoro cesarzowa wszystko robiła dla 
łnandaryństwa, to ono nie miało powodu prze­
ciwko niej występować. Leoz megło być ooś

podobnego, jako jeden szczegół ogólnej sytua- 
cyi. Wedle ostatnich wiadomości z Chin, owa 
sytuaoya tak się przedstawia:

J k wiadomo, ludncśó państwa Środka 
Ziemi składa się z dwóch narodowości: ;; Chiń­
czyków w południowej części montrehii, i z 
Mandiuvów, czyli Mongołów — w półnoonej. 
Ci ostatni przed wiekami zawojowali całą mo­
narchię, dali jej swą dynaotyę, swą warstwę 
mandaryńeką i swą skamieniałość w odwiecz­
nych państwowych, społecznych i religijnych 
formach. Chińozyoy czystej krwi tworzą zawsze 
opozycję i organizują spiski. Oni są zwolenni­
kami r* form i od r. 1898 rokit dają swe na­
dzieje w oesarzu Kwangsu. Bunt przeciw cesa­
rzowej odrszu ogarnął był południowe prowin- 
oye, leoz z początku uohodził za zwyczajny 
rokosz, potem jednak *tale się wzmagał i te­
raz podobno stał się nader niebezpiecznym na­
wet w samej stdioy. Groziła powszeohca rewo­
lucja w imię reform, zapowiedzianych pr*ez 
cesarza Kwangsu, a więc ni*3®c*ęŚ3ie dlaman- 
daryństwa i ażkoda dla „gw&rantek" — Rosyi 
i Francji Istnieje w Chinach ooś pedobnego 
do masoństwa, związek „Wielkiego Miecza", na 
którego czele rzeozywiśoie stoi naczelnik t u b -  

daryństwa ks. Tuan. Jest tedy prawdopodobne, 
że zbieżność interesów tego związku i manda- 
ryństwa dała małemu Put sin go wi godność Ba- 
stępoy tronu. Ale przewrotu dokonano nie prze­
ciw eesarzowej, leoz w porozumieniu z nią 
przeciw zwolennikom reform, którym odebrano 
chorążego ioh dążności, cesarza Kwangsu. Do­
tychczas występowali cni w obronie pogwałco­
nego majestatu, więc mieli wśród ludności 
ogromny posłuch, teraz zaś utracili ten motyw, 
a z nim i znaczną oręió swej siły.

Stwierdzono już, że ambasador angielski 
w Pekinie nic zgoła nie wiedział o zamierzo­
nym przewrocie, natomiast Francja i Rosya 
doskonale o nim wiedziały i przygotowały się 
do niesieniu pomocy cesarzowej i mandaryń- 
stwu. Część wojsk rosyjskich miała rozkaz w y­
ruszyć z Port-Artura do Pekinu no, wezwanie 
rosyjskiego ambasador*, ale okazało się to zby- 
teoanem, ponieważ spokój w stolicy utrzymała 
zstłoga francuskiego pancernika, który właśnie, 
jakby na zawołanie, przybył na kilka- dni przed­
tem do Pei-H>, będącego portem najbliższym 
Pekinu Gwirantki spełniły ewój obowiązek i 
or.zywiśoie wpływ swój zwiększyły kosztem in­
nyoh wpływów, głównie kosztem angielskiego 
i japońskiego. Te dwa państwa muszą milczeć, 
bo jedno jest zajęte w Afryce południowej, a 
drugie samo jedno nie podoła. Ala to — po­
czątek innych wypadków, ponieważ gwarantki 
nie darmo obroniły panowania strupieszałośoi 
chińskiej, a z drugiej strony dążność do reform 
będzie podsycana przez tych, którzy przeoczyli 
teraźniejszy przewrót.
im n a

Konferenoya ugodowa. — Strejk.
Piszą nam z Wiednia, 30 stycznia:
Klub stronnictwa memieoko narodowego 

jednomyślnie uchwalił obesłać konferencyę u- 
godową. Jako delegatów tego stronnictwa dla 
komisyi czesko-niemieckiej wymieniają Pra- 
dego i dra Karola Sohiickera, posła sejmowego, 
który nie zasiada w Izbie poselskiej, fła propo- 
zycyę p. Pradego, jako reprezentant frakoyi 
niemieoko radykalnej ma wstąpić do komisyi 
czesko-niemieckiej dr. Reininger, poseł sejmo­
wy. Organ Wolfa zaopatrzył tę wiadomość w 
znak zapytania, jakoż jest rzeczą wątpliwą, czy 
p. Reininger wobeo odpornego stanowiska 
Sehoeneiera i Wolta przyjmie wybór do komi­
syi. Oprócz Enanyoh już delegatów stronnictwa 
postępowego, w komisyi dla Czech zasiądzie 
podobno także ks, Opitz, jako reirezentantfrak- 
oyi chrześcijańsko sooyalnej, a dwa mandaty 
otrzyma grupa niemieokioh wielkich właścicie­
li. Klub młodoozeski wyboru delegatów doko­
na dopiero 3 lutego. Tymczasem jako delega­
tów czeskioh wymieniają młodoozeohów Engia,

Forszta, Kaizia, Paczka i Skardę (prezesa sej­
mowego klubu), starcozeeba dra Zatkę, z naj­
młodszych radykałów dra Baxę, z fr* koyi wło- 
ściańiko-agrarnej Rat»ys, z grury wielkioh 
właśoioieli hr Buquoy’a hr. PalffyVgo i dra 
Mettala. Dla komisyi morawskiej, która skła 
dió się będzie z 8 orłonlów, stronnictwo nie- 
mieoko-narodowe desygnowało dra Chiarego i 
posła sejmowego Kaniaka. Z oresk:ej fctr ny 
wymieniają jako delegatów Krudcłę, Strań- 
sky’ego, Szileny’ego i Żaczka. Wczorajszy ko­
munikat komitetu wykonawczego klubu młodo- 
czeskiego wyraża zdtnie, że konferenoya ugo­
dowa powinna się zająć kwestyą językową we 
w s z y s t k i c h  m i ę s z a n y c h  prowir.oyach. 
Mcże komitet wygłasaa to tylko, aby s->bie u- 
jąć Słoweńców. Może jednak po za tem oświad­
czeniem ukrywają się inne tendeneye... dynami­
czno 1 Qui vivra verra! W  każdym razie rząd, 
jeżeli pragnie, aby koaferenoye ugodowe wy­
dały rezultat pozytywny i przyozyniły się do 
spiesznego uruohomieni# parlamentu, będzie 
troskliwie czuwał nad tem, aby się ograniczy­
ły śc śle do sporu niemiecko-czeskiego, jako wy- 
łąoł-nsgo na teraz powodu trudności parlamentar­
nych. O praktycznych rezultataohjkonferencyi u- 
godowych nie mogłoby byó mowy, gdyby Czesi 
przyetąpili do nioh na podstawie programu, 
wygłoszonego świeżo w Pradze prz«z dra Strań- 
sky’ego. Jeżeli ohodzi o przewrót konstytuoyi, 
to nie warto zwoływać konforenoyj ugc dowych. 
Tylko pp. Strańsky et oonflortes powinni pa­
miętać o tem, że ca drodze do awantur nie 
mogą się apedziewaó żadnego moralnego po- 
paroia ze strony innyoh czynników autonomi­
cznych.

Ogłoszony przez tak zwane stronniotwo 
socjalno polityczne (prof. Pbilippowieb, dr. Kro- 
nawettar eto,) i podpisany przez osobistośoi z 
wszystkich cbszów adres w sprawie strejku, 
bardzo słusznie zauważa: „Nie może byó za­
daniem patriąoyoh z daleka na stosunki, wspie­
rać żądań, których spełnienie jest zawisłem 
od zbr,dania różnyoh konkrotnyon warunków." 
Tak jest istotnie. Zbadanie zaś tyoh różnyoh 
warunków staje się tam trudnisjszem, że codo 
głównych w tej sprawie punktów obiegają nąj- 
hpizBozuiejtze wersje. "Według jednej, robotnioy 
w kopalniach ozeakich pobierają dziennie od 
1 złr. 30 centów do 1 złr. 90 oentów, W  takim 
razie minimalna płaca 1 zlr. 60 oentów, którą 
podobno baron Blurafeld zaproponował przed­
siębiorcom w Kladnie, ozn&orałaby słuszną 
średnicę. Tymczasem Ariciter-Zeitung dziś po­
daje statystykę piacy w kopalniaoh ostra.wek.o- 
karwińakich, według której przeciętny zarobek 
dzienny górników od 8 lat wynosił 1 złr. 20 
centów, zniżając się w niektórych latach i w 
niektórych kopalniach nawet na 83 oentów! 
Tem sumienniej trzeba zbadać różne, konkre­
tne stosunki, a nie zadawalać się ogólnikowe- 
mi hasłami. W  tem także każdy się zgodzi z 
wymienionym adresem, że zasadniczo trzeba 
pragnąć skróoenia tak ciężkiej i niebezpiecznej 
pracy w kopalniaoh. O ile zaś płaca robotni­
ków ma pozostawać w bezpośrednim stosunku 
z wzrastającemu kosztami produkoyi, a zatem 
także ze zniżonemi dochodami przedsiębiorstwa, 
to jest kwestya bardzo skomplikowana, którą 
teoretycy rozwiązują bardzo odmiennie. Tyle 
jest rzeozą pewną, źe frazesy o ustanowieniu 
8 godzinnej praoy za pomocą §. 14-go, o se 
kwestraoyi lub upaństwowieniu kopalń, o za­
kazie wywozu węgla i t. d. — me przyozyuią 
się woale do normalnego pokonania teraźniej­
szego strejku.

Pawilon zakopański.
Od niedzieli wystawionym ,je*t w dzie* 

dzińou realności Biesiadeokich przy placu Ha­
lickim pawilon, który na wystawie paryskiej 
ma przedstawić galicyjskie, ludowe style w ar­
chitekturze i przemyśle artystyoznym. Pawilon 
ten jest prowizoryczną budą, z zewnątrz zu­

pełnie pospolitą, a styk rodzime zastosowane 
są tylko do wnętrza pawilonu, do sufitu i ścień. 
Jednak nawet pod tym względem nie na­
leży nazwy „pawilon zakopański" brać lite­
ralnie. Radze Kovats, któremu poleoono bu­
dowę tego pawilonu, mieł za zadani* pokazać 
jak się dtdzą praktycznie zużyć nasze krajowe 
style architektoniczne i ornau entacyjne. Cho­
dziło przy tem i o to, żeby to nie było mar­
twe etnograficzne muzeum, skład ładnych ru 
pieoi, luźnie obok siebio porozkładanych, lecz

Sawna całoś4-, zajmująca zarówno pod wzglę- 
em praktyoznym, jak i artystycznym.

Z tego też powstał pokój, ooś w rodzaju 
gabinetu lub praoowni lubownika stylów ro 
dzimyoh, w której każda ozęśó składowa ar­
chitektury pokoju i umeblowania opiera się 
pod względem artystycznym na motywach, 
zaczerpniętych z twórozośoi ludu naszego ze 
wszystkich dzielnic kraju. Ponieważ zaś we­
wnętrzna architektura i ornamentyka ścian, 
jakoteż większa część umeblowania trzymane 
są w etylu zakopańakim, a pawilon wykonano 
głównie w Zakopanem, więc nazywa się on 
pawilonem zakopańskitn.

Pierwsze wrażenie, jakie robi pawilon, 
gdy się wejdzie do wnętrza, jest bardzo przy­
jemne, ohoó wohodzący doń człowiek,' pobie­
żnie tylko obeznany z ludową artystyczną 
twórozośoią, nie doznaje na pierwszy rzut oka 
uczucia, żeby się znajdował wyłąoznie wśród 
rzeczy swojskich. Wchodzi się bowiem do 
wysokiego pokoju oświetlonego z góry przez 
kolorowe szyby. Ściany pokoju koloru drzewa 
orzechowego, pokryte są obficie bogato zło­
conymi rzeźbami stylizowanyoh kwiatów. Je­
żeli zaś do tego doda się wiszące na ścianach 
kilimy, dywany i makaty także w takie wzo­
ry, to wrażenie, jakie rooi pokój na pierwszy 
rzut oka, przypomina dośó silcie wrażenie, ja ­
kie wywołuje widok przemysłu artystycznego, 
znanego pod nazwą secesji. Dopiero po głęb- 
szem wniknięciu w szczegóły, nawet meło o- 
beznaai z tymi sprawami poznają w tura ro­
dzimą twórczość ludową. Przyczyna tego tkwi 
częścią w tem, że to jest właściwie nieoglą- 
dana zazwyczaj kombinaoya stylów w celu wy­
tworzenia z mej nowej całości. Nie jest ro bo­
wiem ani nasz pałao, ani dwor szlachecki, ani 
też chałupa hucuła lub zakopańoa, lecz coś po­
średniego między dworem a ohatą. Kombina­
oya ta w strukturze szczegółów architektoni­
cznych przypomina dworek, a w omamentaoyi 
trzyma się motywów ludowych. I  tak znajdu­
ją się w pawilonie: kominek, alkierzyk, biór- 
ko, karnisze, portyery, a zatem przeć.mioty, 
których nie ma w żadnej chłopskiej chacie, 
ale ozdoby tych przedmiotów pochodzą z wzo­
rów ludowych. Wreszcie niezwykłość wraże­
nia podobną do tej, którą wywołują dzieła se- 
cesyi. potęgują jeszoze takie przedmioty, jak 
kandelabry elektryczne na ścianach lub meta­
lowe lampy, zawieszone u stropu. Zharmonizo­
wać to wszystko w jedną artystyczną całość, 
tak, żeby to działało przyjemnie i zachęcająco 
na oboych w Paryżu, było zadaniem trudnem, 
które jednak, naszem zdaniem, udało sie panu 
Kowatsowi wykonać. Pierwszy je g j ‘ rezul­
tat, owa „seoesyjnośo" pierwszego wrażenia 
jest też, zdaniem naszem, ze względu na obco­
krajowców, rezultatem dobrym. Stanowić ora 
będzie pewnego rodzaju pomost pomiędzy ogól­
nymi w świeoie zapatrywaniami a indywi­
dualnym charakterem nieznanego zagranioą 
naszego krajowego stylu w architekturze i or- 
namentacyi.

Rozumie się samo przer -ńę, że w pawi­
lonie nie ma ani kawałeozka, któryby był 
wyrobiony po za granioami naszego kraju. 
Wyroby z drzewa, metalu, tkaniny itd. wszyst­
ko pochodzi z różnyoh stron G*licyi. Ściany 
pawilonu składają się z kawałków, z któryoh 
każdy niemal ozdobiony jest inaczej, z zasto­
sowaniem struktury i ozdób do jego prakty­
cznego przeznaozenia. W  architekturze śoian

nie ma też żadnego zdecydowanego etylu. 
Szyby kolorowe w środku sufitu ujęte są we 
wklęsłe, drewniane passe partout pokryte orna­
mentem prosto- i kr»ywolinijnym. Wgłębienie 
alkierzyka, w którym znajduje się sofa, ma 
w górze kolumnadkę, przypominającą styl mau- 
rytański, karnisze, do których przypięte są 
portyery, przypominała kształtem swym półki 
na naczynie, a kandelabry i lampy wisząca 
w samym swoim kształcie nie mają znowu nic 
indywidualnego. Mimo tego pozornego chaosu 
w kształtach, znać na każdym kroku staranie 
o harmonijną całość. K p. każdego wchodzącego 
zastanowić musi wpuszczony w ścianę obraz, 
przedstawiający podgórze tatrzański'* pokryte 
śniegiem. Trzymany w tonie mleozno-fioletowym, 
zimnym, obraz ten odbija bardzo od oiemnego 
tonu drzewa śoian całego oawilonu. Pytamy 
jaki to może mieć o»l i dowiadujemy się, że 
poniżej umiegr-ozonym będzie kominek kaflowy 
(dotąd niegotowy) i że przeto obraz umieszczono 
po nad nim dla przejścia, aby kominek nie 
wyrywał się zanadto z otoczenia ®am ieden, 
jako jasna plama. Stąd się okazuje, z jakiem 
poczuciem artystycznym to wszystko ukła­
dano.

"W ornamentyce rozróżnić się dają dwa
zasadnioze pierwiastki: polski, czyli zachodnio- 
galicyjski, i ruski. Pierwszy w pawilonie prze­
waża przynajmniej co do przestrzeni, która 
jest pokrytą ornamentami, ekspressyi jaką sta­
rano się z niego wydobyć za pomocą złoceń i 
głębokości wrzeźbiania i ostatecznie oo do kom­
binowania go na najrozmaitsze sposoby. Drugi 
typ ornamentyki, t. j. ruski ubożej jest repre­
zentowany. Szefa, dwa zydle, półka, kilka na­
czyń i kilka tkanin, oto wszystko. Mimo to 
jednak widać dokładnie zarówno zasadnioze 
różnice między obydwoma stylami, jakoteż i to, 
ż* pod względem bogactwa wewnętrznego stoi 
ornament ruski o wiele wyżej niż polski.. Do­
tyczy to z.vówno bogaotwa kompozycji orna- 
mentłoyjnej iak i subtelności i dokładnośoi 
wykonania. "W ornamencie i u»kim; którego ty­
pem najdoskonalszym iest styl huculski, znać 
'e  jego podstawą jest linijny styl bizantyński 
zmodyfikowany już lokalnie w ten sposób, że 
niektóre linie faliste poprzemieniały się w 
proste,a łuki w ksjty. Weszła z tem do bizan- 
tynizmu pewna lokalna ostrość. Tak samo ie- 

J dnak jł.k w stylu bizantyńskim, i tutaj są pe­
wne szematy ornamentacjine, powtarzające się 
stale czy to chodzi o rzeźbę w drzewie, ozy w 
metalu, ozy też o wzór w tkaninie. Nie ma w 
tym ornamencie naśladownictwa życia, moty­
wy ornamentacyjue nie zmieniają się, ale zt 
to to, oo jest, plącze s>ię nadzwyczajnie gęsto i 
zarazem °ubtelnie. Przytem w odmi*naoh za- 
sadniczyoh szematów, np. cerTcwy-wieżyczki lub 
chresty-krzyżyki itd.. znaó taką dokładność, że 
widać, iż styl ruski ma za sobą dłngowiekowe 
doświadczenie, jak takie szetnaty zmieniają się 
wedle materyału, w którym ornament wyko­
nywano. Styl polski, którego typowym przed­
stawicielem je«t styl zakopański, nie ma tego. 
Tam zawsze tylko rznięto na deseczkach i 
stąd jego forma w linie nie bog*ta. Przy tem 
zasadniczo różni on się od ruskiego terr, że 
naśladuje przyrodę, stylizując przeważnie ro­
śliny. Najczęściej powtarza s:q tam więc styli­
zowana lilia, złotogłów, świerk i bod:ak. R y­
sunek stosownie do tej małej rozmaitości ma­
teryału jest prnhsEy od ruskiego, mniej skom­
plikowany. Zaletą jego jest natomiast to, to 
ma on przyszłość, gdyż ozerpiąo z natury, ma 
w niej nieprzebrane bogsotwo motywów. 
Przytem z tego co jest w pawilonie, widać, *e 
przy umiejęt-nem stosowaniu go da się użyć 
do ozdabiania metalu, tkaniny e tc , nie mówiąo 
już o drzewie, z którego wyrósł i że łatwo 
daie się odpowiednie modyfikować. P. Kovats 
wystawił w pawilonie rzeźbione po zakopańsku 
biurko, stół, na którym deseń jest w k ła d a j 
mozaikowo, koronki z tymi samymi lilijkami i 
świerkami, ambonę z galeryjką żelazną w sty-
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Aainainę fiidrojó-Mntuszowio.

(Ciąg (istlmy).
Spostrzegł to młodzieniec. Siłą woli otrzą­

snął się z osłabienia, zresztą kaszel już ustał, 
leoiuohny rumieniec zakrasił jego delikatne, 
blade lica, nadając mu świeżość oery dzieoię- 
oej; wydawał się zakłopotany prawie, że przy 
uiej ten nieznośny kaszel go nawiedzał.

Zbliśj ł *ią do stołu , nalał sobie do 
szklanki trochę wody ze stojąoej karafki i 
ohoiwie ją wypił. Odetohnął swobodnie i rzekł 
prawie wesoło:
, ~7 Nie ma stróża; żeby to towarzyszka pani 

®ńoiała się pofatygować i pójść na ulicę Zie- 
tam" ^wan^rans drogi stąd, do ogrodnika... 
nie *^ 8ta1ow^ em n*e pojmuję, czemu

To ®P°jraała nań ciekawie, przeciągle.
Łmian!*1 zamiary, oo zamyślał, ra oo mu
. bl_ m® tych kwiatów, zresztą do jutra mo-

cd yó wykończenie obrazu, — wi-
l ttLł ni 06 z zostać sam, ale ozemu? —

-  nie myśli o tem ! -  tak obo-
■ nnftu ^  znów marmurowo ohłodny,

r f8 c0 m a y^ oku  lecz go nie odczuwa.
? Daii  w JiJimn ! Co sposobność do rozbu-
wa nn. rir,; ?nowu tyoh porywów miłośnyoh, faó 'e  na dme j eg0 d ¥ *
awyoięiy, teraz dozna rai jiz o z e  upojema

«<Dym pocałunku, a po- 
tam g0> złamie, J ^ e o i e  rzuci do nóg swoich 

d z is ia j-^ y w os ło ijł, za udaną niechęć

ciężko mu odpokutować każe, a potem... potem 
z obojętnym uśmieohem, z ironioznem spojrzę 
niem poż«gna go na zawsze, dziękując za 
chwile niewinnej a rozkosznej igraszki i za 
udany portret.

Przystąpiła do towarzyszki i zaczęła jej 
tłumaczyć, gdzie ma pójść po kwiaty. L po- 
ozątku Francuzka krzywiła się na ten rozkaz 
i perswadowała hrabiance, że to niekoniecznie 
wypada, aby ją samą w praoowni malarza zo­
stawiła, ale gdy Irnia stanowozo oświ»dożyła, 
że ohcę tego, wzruszyła ramionami i płaszcz 
naoiągać zaozęła, rzuoająo spojrzenia pełne 
gniewu na milczącego, uśmiechającego się pod 
wąsem artybtę, którego obwiniała o ten koncept 
wysłania jej do miasta.

— Ne yous b&tez pas! — wołała za nią
hrabianka, gdy już drzwi przymykała. Zo­
stali sam*...

"Władysław w jedne,, oh wili znalazł się 
przy drzwiach, które na klucz zamknął i wy­
jąwszy go powoi', wsunął do kieszeni,

lrma śledziła każdy ruch jego, najpierw
z troohę drwiąoym uśmiechem, potem r, pe- 
wnem zdziwieniem, w końcu jakby przeraże­
nie lub niepokój zamigotał w jej spojrzeniu. 
Na co on drz«i zamknął? A  teraz stoi tak 
blady jak widmo, oczy mu tylko błyszczą
dziwnym, nienaturalnym blaskiem, a głęboka 
brózda, zarysowana na jego białem czole, na- 
da"e mu wyraz dziwnie surowy i srogi.

Wyglądał raozej na sędziego, ehoąoego 
wymierzyć sprawiedliwość, niż na rozmiłowa­
nego koohanka, oczekującego pocałunku.

Ubliżał się do niej powolnym, miarowym 
krokiem, teraz on ją siłą swych ponuryoh, 
oz»rnyoh irenio magnetyzował i do miejsoa 
pr»yk»wał, ohoiała przemówić, prw*

dostać się nie mógł przez ściśnięte gardło, 
próbowała się uśmiechnąć, ale usta zadrzały 
tylko kurczowo.

Władysław nie odrywająo oczu od jej 
twarzy, na której czytał niepokój i obawę, 
łagodnie wziął jej rączkę i w dłoniach swych 
rozpalonyoh ją przytrzymująo, zapytał głębo­
kim, poważnym, namiętnym głosem:

— Irmo, czy chcesz moją żoną zostać ?
Spodziewała się wszystkiego, ale nie

oświadczyn takich, zdziwienie jej zrazu było 
tak wielkie, że niedowierzająco spojrzała na 
młodzieńca, a widząo, że nie żartuje, wybu- 
chuęła szczerym, głośnym śmieohem, rączkę 
mu wyrwała i usta sobie zakrywająo, śmiała 
się, śmiała tak serdeoznie, dziecinnie, że aż 
dwie perełki w jej oozaofi zabłysły i na po­
bliski fotel usunąć się musiała.

Artysta czekał cierpliwie, nie zmienił 
postawy, nie zmieszał bię, ciągle z tym samym 
wyrazem twarzy wpatrywał się w rozohioho- 
t«ne dziewczę, rękę tylko, która dłoń hrabianki 
w swym uścisku trzymała, do serca przyoisnął, 
jak gdyby go tam ból jakiś szarpał.

Gdy lrma uspokoiła się trochę, zapytał 
ją znów tym samym poważnym, może więoej 
surowym głosem:

— Irmo, odpowiedz, ozy choesz moją żoną 
zostać ?

Tego było jej za wiele, więc on <3 oprawdy 
śmiał! ten hołysz ! ten bazgraoz! ten przybłę­
da 1 — me wiedziała, jakie imiona ma mu da­
wać, — o n ! śmiał spodziewać się, że ją, ją 
piękną, nroozą hrabiankę Irinę Humiecką za 
żonę dostanie 1 H a ! h a ! h a ! nie, doprawdy, to 
nie do uwierzenia, do czego zuohwalstwo plebsu 
dziś się posuwał malarz — marzący o ożema- 
»iń i  hrabianką! Oburaeuje miotało nią.

miast oozekiwanego, rozkoszuego, upajającego 
pocałunku, słów miłosnych wyszeptanych, on 
śmiał takimi nonsensami ją zabawiać, ha! na 
to mu trzeba było rozmowy z nią sam na 
sam? na to Franouzkę z pokoju wyprawił? — 
taozęła żałować, że jej oddalić się kazała, ale 
nie czas było myśleć o tem, teraz chwila do 
zemsty sposobna za jego zuchwalstwo i oboję­
tność i chłód dzisiejszy!

Powstała z fotelu, wyprostowała się i mie­
rząc go wyniośle oozyma od stóp do głow, od­
rzekła z ironioznym uśmieohem:

— Chyba pan bredzisz w gorączce, panie 
artysto, — ja ? małżonką pana! to byłoby nie­
złe! — ja, która i po mitrę ksiątęoą i po mi­
liony mam prawo sięgnąć, skuta na wieki z 
biedakiem, którego całoroczny dochód na moje 
szpilki by nie wystarczył! 1 cóż bym ja u bo­
ku pana robiła? ja bez zbytków obyć się nie 
mogę, mnie trzeba brylantów i złota do szozę- 
śoia, dużo złota, tyle, abym go bez rachunku 
wyrzucać mogła, mnie trzeba salonów i dywa­
nów miękkioh i kwiatów egzotycznych i szam­
pana, szampana tyle, oo hołdów mężczyzn, bo 
miłość i uwielbienie pana nie wystarczyłoby 
mi, nie zaspokoiłoby myoh pragnień, nie zado­
woliłoby mych nerwów i mej natury namiętnej!

Mówiła to z odrażającym cynizmem, on 
się wstrząsnął, pobladł więcej jeszoze, ale po­
toku jej słów nie przerywał.

Ona ciągnęła dalej:
— Mogłam z panem żartować, flirtować, ja 

tak to umiem! — dodała z uśmieohem tryum­
fu, — zresztą byłeś mi p«n sympatycznym, — 
jesteś iak pięknym i tak całować umiesz! — 
Uśmiechała się, patrzyła nań kokieteryjnie, za­
pomniała o rwem oburzeniu, zapragnęła znowa 
j»g<? pieszczoty,

— Czyż mam przez to rozumieć, że byłem 
*Trlko igraszka dla ciebie, Irm o! — mówił g ro- 
żnie. — Nie, to być nie może, tyś w mem ser­
cu czytała od pierwszej chwili, tyś czyniła 
wszystko, aby to serce posiąść, nie tylko serce, 
ale i duszę moją! Zabrałaś całe szczęście moje 
i spokój, omotałaś mnie sidłami twych wdzię­
ków, twym czarem, twą namiętnością, tak, żem 
się srostrzegł, aż gdy fcyło j'uż za późno i z 
przepaści, w którą mnie wtrąciłaś, wybrnąć 
już nie mogłem! Ja cię kocham Irm o! — głos 
jego stawał się cichszy, ochrypły prawie, oczy 
namiętnym płonęły blaskiem. IJjął jej dr >bne 
ręce, jak w żelazne kleszcze i w dłoniaęh 
»wyoh cisnął. Ona słuchała z lekkim u śmie­
ohem tryumfu, leoz bez najmniej r,< go wzru­
szenia; głos ten mile pieścił jej ucho; miała, 
oo chciała, czego dziś od chwili wejśoia ocze­
kiwała, ostatnie jego wyznanie miłości, — wie­
działa dobrze, że obojętność jego była tylko 
udaną.

— Tak! kocham cię — ciągnął dalej Wła­
dysław, — jak nigdy w życiu nie kochałem 
kobiety żadnej, — dziś bez ciebie żyć nie mo­
gę i mam prawo wymagać od ciebie, abyś przy 
mnie została, całe twoje zachowanie się było 
tego rodzaju, łe  moją być musisz! — Nie 
puszczająo rąk jej, zbl:żał twarz swoją do jej 
twarzy, wpijał się w jej źrenice ale ust nie 
szukał; wygląda* na mściciela więoej, niż na 
zakochanego, cofnęła się, próbowała ręce swoje 
Uwolnić, leoz nie mogła. Sposób, w jaki 
artysta przemawiał, zaczął ją drażnić, nie pro­
sił, lecz rozkazywał, mówił tak, jakby miał ja­
kieś prawa nad n ią ! Uśmieohnęła się dumnie:

(Ciąg dala w  uaraui)
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lu zakopańskim, kandelabry i lampy w tym 
stylu, a wreszcie dwie teki, w których styl za- 
kopański zastosowanym jest świetnie do wy­
robów introligatorskich.

Osobny gatunek stanowią makaty jedwa- 
bne. Dwie z nich przedstawiają herby krajowe. 
Jedna haftowana z bard»o bogatymi aplika 
oyami wyrobioną została we Lwowie, a druga 
z czystego haftu wykonaną jest w Krakowie 
w zakładzie pa"i Pedynkowskiej. Makata hr. 
Potockiego z Buozacza, pokrywająca łoże w 
alkierzyku, złożona jest znowu z szeregu pa 
sów. wyrobionych na wzór słynnych pasów 
słuckioh, przyozem zaznaczyć należy, że każdy 
pas tej makaty je ’ t innym. Makaty te są uni­
katem, bo zarówn" pod wzglądem wzorów jak 
i wykonania niema nigdzie podobnych na 
świacie. Bardzo ładne są również niektóre 
kilimy i dywany porozwieszane n* ścianach, 
a wykonane częścią według wzorów zakopań* 
skioh, a częścią ru kich. Całości dopełnia 
wreszcie kilka, naczyń, przedstawiających gali- 
oyjshi przemysł keramiozny i kilka drobnyoh 
przedmiotów, jak ramki rzeźbione, pisanki itp. 
"W końcu zasługują jewoze t a uwagę figurki 
rzeźbione w drzewie. Jedna z nich modelowa­
na przez prof. Nalborozyka, a wykonana przez 
górala Gale ta przedstawia, biust dziewczyny 
w chustce na głowie Drzewo jako materyał 
do rzeźby tra w sobie nadzwyczajną miękkość, 
wadą zaś jego jest nietrwałośó, gdyż zsycha- 
jąo się łatwo pęka, a równooześnie po jakimś 
czasie, także z powodu zsyohania się, zmienia 
linia rzeźby. Szkoda to ogromna, gdy np. 
pójdzie na marne taka subtelność jak w tej 
główce, gdzie artysta z nadzwyCzajnem poczu­
ciem prawdy doskonale uwydatnił różnice ma- 
teryi, z której jest twarz, a której ohustka, 
koszula itp. Bardzo dobre są również w ruohu 
i rysunku dwie rzeźby Brzegi przedstawiające 
figurki górali.

Pawilon otwarty będzie dla Lwowian 
tylko przez krótki ozas, poczem odwiezionym 
zostanie do Paryża, gdzie ma stanąć już w 
pierwszej połowie lutego. Będzie on tam sta­
nowić jeden pokój, w szeregu innych, przed­
stawiających style ludowe z innych prowinoyi 
monarchii austryaokiej.

Co i o czem piszą.
"Wiek dwudziesty, o którego początek cią­

gle jeszcze spór się toczy, może odrzuci tytuł, 
jakiego używał dziewiętnasty, tytuł wieka „pa­
ry i elektryczności1*, a zwać się będzie już 
tylko „wiekiem elektryczności1*. Para ma przejść 
do zabytków archeologicznych, bo elektrycz­
ność we wszystkich dziedzinach przemysłu zdo­
bywa sobie coraz szersze zastosowanie. Tuż, 
gdy dzisiaj nie wystarcza nam już chyżośó ko • 
lei, poruszanej parą, jest rzeczą aktualną po­
myśleć o poeiągaoh kolejowyeh, poruszanych 
elektrycznością. Warszawski Przegląd technicz­
ny, zastanawiając się nad tą sprawą i wykazu­
jąc wielostronną wyższość elektryoznośoi nsd 
parą, podnosi fakt, dla komunikaoyi kolejowej 
bardzo ważny, iż przy zastosowaniu siły elek­
trycznej, pociągi mcgą przezwyciężać znaczniej­
sze wzniesienia, aniżeli pociągi poruszane parą, 
i wyjaśnia to następująco:

Buch posuwisty pociągu powstaje wskutek 
tarcia między kołami parowozu i szynami. W braku 
tarcia, koła pod działaniem siły pary obracałyby 
się w miejscu, nie posuwając się. Tarcie pomiędzy 
kołami parowozu i szynami przy biegu pociągu po 
poziomie musi być większe, aniżeli tarcie kół poje- j  
dyńczyoh wagonów i szyn. Podczas drogi na wznie- j 
sienią siła tarcia parowozu powinna przenosić o- 
prócz wyżej wspomnianego oporu wagonów i skła- j 
dową wagi całego pociągu, która działa w kieruu- j 
ku wprost odwrotnym do jego biegu. Do prowa­
dzenia pociągów kolejowych w miejscowościach gó­
rzystych ożywają się nadzwyczaj ciężkie parowozy, 
otrzymuje się przez to duże tarcie, a więc i zna­
czna siła pociągowa. W pociągach elektrycznych 
każdy wagon oddzielny, a nawet każda oś pojedyń- 
cza, może posiadać swój motor, wskutek tego ogól­
na waga pociągu daje się z korzyścią użyć, a nie 
wywołuje przeszkód, zdarzających się przy pocią­
gach, złożonych z pewnej ilości zwykłych wagonów 
i poruszanych za pomocą parowozu. Z przebiega­
niem spadków łączy się jednocześnie kwestya łuku 
toru kolejowego. Aby możliwie ekonomicznie wyzy­
skać ciężar parowozu, należy połączyć osie. Po­
zwala to wtedy na przebieganie łuków tylko o okre­
ślonym promieniu. W ostatnich czasach wprowa­
dzono w użycie parowozy czterocylindrowe z odpo­
wiednimi mechanizmami, celem łatwiejszego prze­
biegania krzywizn o mniejszym promienia. Podobny 
mechanizm z natury rzeczy istnieje przy każdej osi 
wagonu, poruszanego prądem elektrycznym.

pasków blachy żelaznej, wyginanej w różne deae- nisławowi, dała sposobność artyście wyrazić 
nie; jest to robota przyjemna i dająca dzieciom głęboką wiarę i pobożność w rozmaitych ty- 
sposobnośó do rozwijania własnej fantazyi i kształ- j pach, wybornie uchwyconych, 
cenią dobrego smaku. j Nad całym obrazem rozlany jest nastrój

Dzieci robią wszystko, co tylko ni > przecho-. poważny, jakoby się unosiło tohnienie wie- 
dził sił dziecięcych; w tej rozmaitości zajęć leży ozności.
może urok, oo je pociąga i budzi zamiłowanie do Malowidła te zdobią lewą śoianę kaplioy.
pracy. Bo nie jedzenie, nL chęć zysku zachęca je 
do uczęszczania do pracowni... Zdarzało się, że gdy 
z powoda jakichś niezwykłych okoliczności propo­
nowano dzieciom posiłek i żądano, by zaraz wraca-

Analogicznie widnieje na ścianie prawej u gó­
ry przepiękny obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej, a w dolnej części Znalezienia ciała św. 
Stanisława nad brzegiem sadzawki, kompozy-

ły do domów, uważały to sobie za krzywdę; często ’ oya wspaniała pod każdym względem. Po bo- 
dopominają się, by im pozw łono pozostać dłużej i kaoh są wizerunki św. Jadwigi i św. Kingi
wy>r>nać zaczętą robotę, chociaż ona żadnego zy­
sku im nie przynosi, gdyż jest własnością pracowni. 
Jedynie za robotę wykonaną w domu otrzymują 
pracownicy wynagrodzenie w pieniądzach, lecz nie 
gotówkąj file umieszcza się te pieniądze dla pracu­
jącego na książeozkę kasy oszczędności. Wszystkie 
zaś roboty, przez dziatwę wykonane, sprzedaje się 
dwa razy w roku, a osiągnięty stąd dochód pokry­
wa w części ko»z ta utrzymania tych pożytecznyoh 
zakładów.

Trzecia fotografia wyobraża Chór aniołów,

czasopisma Oświaty; pełna też jest nienawiści do 
wszystkiego, co rosyjskie, ale mimo to cała ta de­
klamacja robi wrażenie raportu oficera żandarm- 
skiego, zapytanego z Petersburga, co się w głębi 
polskiej duszy dzieje.

Wskutek zakażenia krwi umarł zastępca pro 
kuratora państwa w Tarnopolu, Emil Eabry, czło­
wiek lat 45, żonaty, ojciec trojga dzieci. Zadał on 
sobie na polowaniu przez nieostrożny strzał ranę 
w ni gę, a ponieważ na razie nie chciał poddać się 
op racyi, więc wywiązało się zakażenie krwi. Ope- 
racya dokonana zbyt późno już nie pomogła.

Nekrologia. Hr. Stefan Kwilecki, właściciel 
dóbr Dobrojewo, zmarł w przeszłym tygedniu. Ro-

śpiewąjąoyoh i grającyoh po obu stronach okna, j dżina Kwileckich, wśród obywatelstwa Wielkopol 
małemi okrągłemi szybkami oszklonego. Ser- ski, zajmuje wybitne stanowisko i odznacza się 
deozne główki aniołków godne są stanąć obok ' dzielnością w zadaniach ekoaoraioznych, gotowością 
niezrównanyoh kreaoyj Fra Angelioa lub Ma- j dla rzecznie.twa spraw kraju i narodowości polskiej 
tejkowskioh w kośoiele Panny Maryi w Kra- w sejmie i parlamencie, gorliwością katolickich za-

wód.Echa z
Nizza, w styczniu.

Po kilku dniaoh deszozu i wiatru mamy 
cudowną pogodę i słońce na Rmerze. To też 
pełno na sławnej Promenadę des Anglais, pełno 
w jardin public, gdzie przygrywa doskonała 
orkiestra, pełno po obiedzie w hotel eioelsior 
Regina w Oimiez gdzie świat elegancki pije
poobiednią kawę przy diwiąkaoh wybornej } ie  ^talTświetnie zostało wykonane, 
muzyki.

kowie. Pod tym ofiórem umieszczono wizerun­
ki św. Kazimierza, św. Wojoisoha, św. Jakóba 
i św. Jana Kantego.

Kaplioa ta, przynosząoa taką chlubę imie- 
niowi polskiemu, dotąd jednak nie mogła 
jeszcze być otwartą, gdyż brakło pieniędzy na

sad i przewodnictwem tak w sprawach społecznych, 
jak i w ruchu towarzyskim. Ozas jakiś ś. p. Stefan 
Kv. ilecki posłował do Berlina, we wszystkich zaś 
prrcach wewnętrznych kraju brnł czynny udział.— 
Nie tylko, że znaczuy majątek, odziedziczony po 
przodkach, w największym utrzymał porządku, ale

ołtarz. Niestrudzony ks. Warohał i temu bra- nadto w czasach, gdy komisja kolonizacyjna wyry 
kowi umiał zaradzić i spodziewa się, że około J wała szmat po szmacie ziemi polskiej — on był 
Wielki ejnoey będzie można kaplicę otworzyć i i pierwszym, który nabył znaczno dobra od właśei- 
poświęoió! Wdzięczna pamięć ziomków wwna- | cielą Niemca Ożeniony z Barbarą Mańkowską, 
grodzi ohoó W części zasługi tego zaonego ka- ! wnuczką jenerała Henryka Dąbrowskiego — zosta- 
płaua, którego gorliwością wielkie to dzieło j wił liczną rodzi-ę, na której czele stanie najstar- 
zostało dokonane, i naszego mistrza Tadeusza i azy cyn, ożeniony z hr. Zamoyską, wnuczką ś. p. 
Popiela, którego talentowi zawdzięczamy to, j Andrzeja Zamoyskiego.

Rozmaitość zabaw, teatry, występy pierw­
szorzędnych artystów, każą zapominać przyby­
szowi, że znajduje się w miejsou kuraoyjnem 
i sprawiają wrażenie stolicy świata.

A iakież pióro zdoła opisać piękność 
Nizzy: to oudowne słońce, ten niezamącony 
ni ozem lazur nieba, szmaragdową roślinność i 
morze dołkowej barwy... Nic dziwnego, że pię­
kność Nizzy sławili poeoi, przenosili na płótno 
artyści. Słusznie też pisze Alfons Karr: „Wszyst­
ko jest połączone w tym kraju szczęśliwym, 
by wywrzeć wpływ potężny na stan moralny 
chorych, to ożywcze słońce, przeoudna roślin­
ność, woń kwiatów i wiecznie uśmieohnięte 
niebo®.

Klimat Nizzy jest suohy umiarkowanie i 
■wzmaoniająoy. Chorzy na płuca, zwłaszcza 
w piei wszem stadyum cierpienia, doznają zna­
komitej poprawy w tutejszym klimaoie, ale i

Z izby sądowej.
Kraków, 29 stycznia.

(Lekkomyślna kryda).
Na ławie oskarżonyoh o lekkomyślną 

krydę zasiedli dzisiaj w tutejszym sądzie kar­
nym: pani Marya Gross de Rosenberg, właści­
cielka dóbr Pawlikowice wpowieoie wielickim, 
i mąż jej Feliks Gross de Rosenberg Oskarżeni 
objęli majątek Pawlikowioe w berdzo trudnych 
warunkach, tak, że sr&n bierny równał się pra­
wie stanowi ozynuemn. Cboąe polepszyć stan 
interesów, postanowili rzucić się na pole prze­
mysłu i w tym celu zbudowali za pożyczone 
pieniądze kosztem 20 000 zł- fabrykę dachówek 
i cegieł. Fabryka stanęła w r. 1894 Zbudo­
wana była widocznie zanadto prymitywnie

„Jedność1*, organ stowarzyszenia katolickich 
robotników, tę sarnę noszącego nazwę, przemieniony 
został z dwutygodnika na tygodnik. Pismo to służy 
uczciwie sprawom katolickich robotników, prowa­
dzone jest w duchu szczerze narodowym i religij­
nym, przeto służbodawcy, którzy troszczą się o to, 
czy i co służba ich czyta, mogą śmiało zalecić jej 
tygodnik Jedność. Kosztuje on 1 zł. rocznie.

Panorama racławicka, o której donoszono, że 
już jest w Nowym Jorku, pozostaje ciągle jeszcze 
we Lwowie na placu powystawowym i można ją 
co niedzielę i święta zwiedzać.

Kronika karnawałowa. Bal techników odbę­
dzie się w Kasynie miejskiem dnia 3 lutego. Bilety 
sprzedają: Towarzystwo bratniej pomocy (Leona
Sapiehy 1. 23), i księgarnia Seyfartha i Dydyń- 
skiego. Wstęp akademicki 8 korony.

Wiec organistów i dyaków z Gdicyi obrado­
wał wczoraj we Lwowie pod przewodnictwem ks. 
Kisielewskiego ze Stanisławowa. Przybyło około 
150 uczestników. Wiec uchwalił wystać petycję do 
Sejmu o ustalenie płac i o stabilizacyę posad orga­
nistów i dyaków. Uchwalono też przedłożyć p. na­
miestnikowi odpowiedni raemoryał.

Z teatru. Jntro we czwartek odbędzie się o- 
statnie w tym sezonie przedstawienie „Goplany1* 
Żeleńskiego.

Rozbicie puszek na dochód budowy kolumny 
Mickiewicza we Lwowie. W  puszce p. Szymona 
Topfera znaleziono 2 złr. 53 ct., w handlu delika­
tesów Jana Baczyńskiego 54 złrj 68 ct., w cukier-

komitej poprawy w tutejszym klimaoie, ale i zburzono ją w r. 1895 i snów za poźy-
nerwowi, hipochondrycy ożywiają się tutaj, , oaone pieniądze przeszło 100 000 zł. zbudowano 
pozbywają smutnych myśli, przychodząc do j nową parową fabrykę. Procenta od długów ro- 
przekonania, że ta cudowna natura jest nigdy j fIy gwattOWnie, fabryka z powodu braku ka- 
mowysyoh*jąoem źródłem rozkoszy dla duoha, pitału obrotowego nie przynosiła należytych 
że wlewa ona nowe siły i otuchę do żyoia. doohodów, przeto nie można było myśleć na- 

rue radziłbym tylko osobom eł&bym, nor- we  ̂ 0 opłaoie procentów od pożyczonych kapi- 
wowym mieszkać na wybrzeżu morskiem; tutaj tałów. Posypały się z końcem roku 1896 i 1897 
hat as wiatr i kurz dają się porządnie we znaki. , u*kazy zapłaty weksli, egzekuoye sądowe, tak,

Lepiej j«st mieszkao z* miastem, na wzgó- ie  państwo Grossowie popadli w niemożność 
rzu, gdzie ożywcze powietrze jest idealnie ozy- uspokojenia wierzyoieli, gdrż stan bierny ich ^  „  UUŁin.

„ ’ 1 SP°kÓ] d°a l9u cddz^ 7 * m  majątku wynosił 223.719 r l  a stan czynny ni Karda Czudżaka 5 złr. 8 ct., w Kole litera-
na podrażnione nerwy. Szczególnie nadaje się 157229 zł . . .  —  » —
dl* i rekonwalescentów le B o u W d , Obwinione pani Marya Gross tłómnczył*

CvAr^ ° h’ gd,Z!? ZQaiduje, dc:*k«nały  ! się przed sądem, że nie zajmowała się fabryką
^ s f p f r ^ d r o g ? ; ! 11 .* £ ?  ^  “ « * " * .  oh? t ^

do 2 o T a  k ó Śr6d? mb b0t6lU trR baj $ł ‘ °i6 14 s5ctkał“ ag 7 n i Z z e S z i a L W s X d y  i straty, do 20 franków , t<> bez wina By dać pojęcie APdwokat %  Oertler podniósł przedawnienie
o cenach tutaj panujących, nadmierną, iż w ka- . na t - pod9ta^ ie teł prPzewodnioZą^y
■wiarm Rampelmayera za szklankę mleka i dwa F J  v  _____ } ___
ciastka zapłaciłem franka i 80 centymów! Szcze- i p, r f a ^ at-vńskl ° « ło8lł ^ rok uwalniający
gólnie drogie są wszystkie hotele na wybrzeżu ot)W2monych.  ̂ ^
morskiem (Promenadę des Anglais). i *

Polaków bawi tutaj dosyó, hotel des Pal- ; Lwów 31 styczuiR.
miers (Boulevard Viktor Hugo) ma przeważnie : (Krwawe chrzciny).
polskioh gośoi. Z lekarzy Polaków cieszy się | Dnia 6 sierpnia z. r. odbywały się w 
za°łużonem wzięciem dr. Tymowski Biłee szlacheckiej w chałupie gospodarza Gór

Temperatura przeciętna Nizzy wynosi w 
zimie 8 5®, ale po zachodzie słońoa jest chło­
dno i w W y  ciepło ubrać się należy.

rkifcgo chrzciny. Podczas traktamentu l osprze- 
czało się ze sobą kilku podoohoomych gośoi o 
jakieś wynagrodzenie za szkodę zrządzoną 
przez gęsi. Od sprzeczki przyszło do bitki, w

K a p l i c a  D o l s k a  P a d w i e  której niejaki Sękowski poturbował włcściani 
yf ... . ’  ; na Rudkę. Ujmując »ię za Rudką, zięć jego,
Pisaliśmy już o wiHkiem dziele zrest&u- kąpany Grzegorz Kuchmistrz, zebrał

rowama dbrzymiego kościoła św. Antoniego sobi'e garstkę młodych parobków, udał się Jo 
u i V 1 przywrócenia mu dawnego stylu, Sękowskiego, a spotkawszy go u wrót zagro- 
który w ubiegłem stuleciu przez barok został ze- - 
psuty. Przy tej sposobności odnowiono także—
dzięki niezmordowanym staraniom ks. w apoha- 
ł* — dawną kaplicę polską, którą urządzała by­
ła ongi młodzież polska, garnąoa się w wiel­
kiej liczbie do słynnej wszechnicy padewskiej. 
Jak również czy* olnikom wiadomo, stanowią 
najwspanialszą ozdobę tej kaplicy; freski pę-

Szweoya wyprzedza znacznie kraje Euro­
py środkowej na polu wyohowawczem i zdo­
bywa się uzęłt° na pomysły, godne uznania i 
naśladowania. Święto znajdujemy w Przeglądzie 
Pedagogicznym warszawskim opis pr&oowm dla 
dzieci, msfcytucyi mioiej. tlo już na dobre w 
Szweoyi rozpowszechnionej dzięki pomyślnym 
wynikom, jakie przynosi len sposób opiekowa­
nia się ub giemi dziećmi.

Głównym celem takich zakładów jest wzbu­
dzenie zami.o . ania do j racy i rozwinięcie zręczno­
ści do robót w ogóla. Ponieważ do pracowni uczęsz­
czają dzieci od lat 7 do 14, od t»kich więc po­
czątkowych robót przechodzą do trudniejszych i po • 
żyteczniejszych, a w końca do rzemiosł. Po skoń­
czonej pracy dzioci dostają stosownie do pory dnia 
obiad lub kolację jako zapłatę za wykonaną robo­
tę, zasadą bowiem jest nie dawać nic darmo, lecz 
przyzwyczaić dzieci, by zapracowały to, co otrzy­
mują. Żaznajomienie się z przyjemnością, jaką spra­
wia praca i wzbudzenie pewnej wiary w siebie, coś 
jakby godności osobistej, jest prostą drogą do pod­
niesienia poziomu moralnego młodego pokolenia, 
pozbawionego dostatecznej pomocy w wycho raniu i 
stanowi niezmierną wyższość tego rodzaju inatjtu- 
cyi nad zakładami dobroczynnymi zwykłego typu i 
początkowemu szkołami rze niósł.

Pracownie te są w ręku ludzi prywatnych, 
ale opiekuje się niemi gmina czyli parafia i 
odpowiednio subwencjonuje, aby można opę­
dzić koszta nauczyoieli i honoraryum dla ma­
lutkich pracowników i praoownio w postaci 
zdrowego i smacznie przvrządzoneg > posiłku. 
Sztokholmska pracownia Adolfa Fryderyka za­
trudnia przez rok około 200 dzieoi, pod radzo- 
rem 15 nauczycieli i nauczycielek.

W  zakrea nauki wchodzą: stolarstwo, koszy- 
karstwo, szewctwo, szczotkarstwo, roboty piłką dla 
chłopców, szycie i trochę tkactwa dla dziewcząt. Z 
robót, oprócz zwykłych pożytecznyoh i wszędzie 
znanych, wymienić warto wyroby z liści pewnego 
gatunku palmy afrykańskiej (raffia bast); wygląda 
to jak cienkie błyszczące łyko i daje się farbować, 
a jest nadzwyczaj mocne; śliczne aj z tego krze­
sełka, stoliczki, szyfonierki, pudełeczka etc. Również 
zwracają uwagę przedmioty, wyrabiane z wąskich

strzonago postem co drugi tydzień i ciemnicą 
w k?żdą rocznicę krwawego ozynu.

KRONIKA.

dala p Tadeusza Popiela, budzące zachwyt gtrz4 *a trzy‘W  ciężkiego "ięzierua, obo- 
wszystkich otob, które je oglądają, a przede- - - -
wszy-stkiem napełniając radością i dumą ter a 
Polaków £e to artysta polski, takiego szczyt­
nego, zbożnego i genialnego dzieła dokonał.
Malarstwo religijne jest szczytem i koroną 
sztuki, zespalać się w aiem powinny poniesie­
nie dacha ku wyżynom nadziemskim i głębia 
serdecznego uczucia z n- jrzadazemi zaletami 
czysto artystycznej natury, z szlachetrem po­
jęciem postaci itwarzy ludzkiej, z bujną ibogatą 
inwenoyą, pozbawioną jednak wszelkiej pło- 
chośo’ , z energiczną oharaktery^tytą postaoi 
otoczenia, umiejętnem traktowaniem tła kraj- 
obrozawego, zaletami kolorytu, a nadto sma­
kiem i rozma tością w ozdobach czysto deko­
racyjnej natury. Jakeśmy rzekli, wszelkie go­
nienie za efektem, wsxe*ka s«nsaoyjm śó, która 
w utworaoh malarstwa świeckiego, zwłaszcza 
nowoczesnego, dominującą najczęściej odgrywa 
rolę, z ir-slowideł kościelnych jest wykluozona 
«■ co za tern idzie, nastrój, jaki one wywo­
łują, zasadzać się musi jedynie na prawdziwo- 
śoi uczucia i środkaoh czysto estetycznych.
Otóż z r*dośoią stwierdzić możemy, że szereg 
kre&oyi p. Popiela, któremi on przyozdobił 
mury kaplicy polskiej w Padwie, odpowiada 
ze wszech miar tak wysokiemu pojęciu malar­
stwa kościelnego. Niełatwo zaiste było we W ło­
szech wsławić się podobnem przedsięwzięciem, 
wśród narodu, wykarmionego niejako nieśmier­
telnymi utworami z wszystkich gałęzi sztuki 
plastycznej, a zwłaszcza religijnej, — a jednak 
udało się to p. Popielowi, czego dowodem, że 
go już zaproszono do malowania drugiej kapli­
oy, a zdaje się, źe i zamówienia na inne ka­
plice dostanie.

Pełne wrażenie z kreaoyi p. Popiela na­
turalnie odnieść można jedynie na miejsou, a 
wszelkie reprodukoye tylko bardzo niedostate­
czne mogą dać o nich wyobrażenie. Jednakże 
i tak dość pozostaje do podziwiania. Mamy 
przed sobą fotografie tyoh obrazów. Na jednej 
widzimy w górze Matkę Boską Ostrobramską 
w otoczeniu aniołów, zanosząoych do Niej mo­
dły, a w dolnem polu Wskrzeszenie Piotrowi- 
£y, oraz wizerunki św. Heleny i św. Salomei.
Jaka harmonia i rzewność maluje się na obli­
czu Matki Boskiej, jaka ufność bez granic w 
twarzyczkach aniołów! We Wskrzeszenia Pio- 
trowiny grupa ludzi, towarzyszących św. Sfca-

okiem 5 złr., w cukierni p. Juliusza Wierzbickiego 
5 złr. 4 ct,, w handlu delikatesów p. Karola Ba- 
yera 1 złr. 37 ct., w re itauracyi p. Tomasza Naj’- 
sarka 12 złr. 42 ct., w akademickim klubie cykli­
stów 2 srłr., w Gal. Kasie Oszczędności 4 złr. 13 
ct., u profesora Dr. Radziszewskiego 10 złr. 20 
ct., w cukierni p. Kajetana Kruszyńskiego 4 złr. 
12 ct., w cukierni p. Bieniedzkiego 4 złr. 63 ct., 
w atelier den ŷs tycz nem p. S. Wiktora 1 złr. 65 
ct., w apfcec > Piotra Mikolascha 2 złr. 31 ot., 
w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego 33 ct. Od­
setki dopisane w Gal. Kasie Oszczędności za r. 1899 
wynosi ą 3 złr. 26 et. Razem 118 złr. 75 ct. Paszki 
pełne zgłaszać należy listownie do p. Kazimierza 
Pepłowskiego w Gal. Kasie Oszczędności.

Wynalazek. Ziomek nasz, p. G. Lembke, na­
czelnik wydziału technicznego kolei północno-zacho­
dniej w Kijowie, wynalazł : parat niwelacyjny, któ­
ry, umieszczony w wagonie pociągów towarowych 
lub osobowych, wykazuje automatycznie każdą nie­
prawidłowość w ułożeniu szyn, nawet najmniejsze 
obniżenie się ich, najdokładniej odbija, na której 
wiorście i ile łokci i sążni potrzeba zniwelować. — 
Wynalazek ten, po opatentowaniu, zastosowano na 
rosyjskich kolejach północno- zachodnich.

Pytlasiński zwyciężony. Słynny polski atleta 
Pytlasiński, który dotychczas wychodził zwycięsko 
w walkuch z rozmaitymi siłaczami, został w tych 
dniach w Paryżu pokonany przez francuskiego 
atletę Ponsra. Przyczyną jednak tej klęski Pytlasiń- 
skiego była, jak powszeohnie toraz utrzymują, nie 
brak s:ły i zręczności n polskiego zapaśnika, lecz 
niedysposycya, spowodowana niedawną walką z in­
nym atletą.

Jak wiadomo, zapaey atletyczne odbywają się 
według pewnych prawideł; nie dozwolonym jest 
np podstawianie przeciwnikowi nogi, chwytanie go 
poniżej pasa, lub nbezwładnianie go za pomocą u- 
derzeń pięścią. Lecz atleci są ludźmi niesłychanie 
ambitnymi i tak obawiają się o utratę nabytej sła- 

Lwów 31 stycznia. I wy, że gdy im grozi klęska, nie pogardzają nawet
Pogrzeb śp. dra Widmana odbył się wczoraj przekroczeniem przepisów, byle przynajmniej na 

po połndniu przy niezwykle licznym udziale pcbli-1 razie przeszkodzić zwycięstwu przeciwnika. Czując

dy, ugod-ił go dwa razy kijem w głowę, tak, 
że Sękowski następnego dnia umarł, nieodąy- 
skawszy przytomności.

Sprawa ta zakończyła się dziś przed try­
bunałem sędziów przysięgłych którzy 8 gło­
sami przeciw 4 uznali oskarżonego Kuchmi­
strza winnym zbrodni zabójstwa. Na podsta­
wie tego werdyktu, trybunał skazał Kuchmi

czności. Kondukt prowadził ks. Stopczyński, dzie­
kan gródecki i proboszcz parafii św. Maryi Magda­
leny, w asystencji 00 Dominikanów i kapelanów 
szpitalnych. W orszaku żałobnym wzięli odział mię­
dzy innymi członkowie i urzędnicy "Wydział0 kra­
jowego z marszałkiem na czele, oraz bardzo liczny 
zastęp przedstawicieli lwowskiego świata lekarskie 
go. Nad grobem p-z mawiali prof. dr. Prus, dr. 
Opolski, dr. Uhma i p. Burzyński.

Rezygnacya. P. Mieczysław br. Piniński, któ­
ry jak to donieśliśmy wczoraj, wybrany został 
członkiem rady nadzorczej galic. Towarzystwa pro­
ducentów spirytusu, zawiadamia nas, źe dowie- 
wiedziawBzy się z gazet o tym wyborze, zrezygno­
wał z tej godności.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya skarbu na
kilka posad starszych zarządzców salinarnych, star­
szego zarządzcy gór i hut, lub starszego zarządzcy 
górniczego w VITI kl. rangi, termin do 14 lutego , 
oraz na pięć posad starszych radzców skarbu w VI 
randze, dwie radzców w VII i dwie sekretarzy 
względnie starszych komisarzy skarbu w VIII ran­
dze. Termin do 23 lutego. —■ Wydział powiatowy 
w Zbarażu na posadę lustratora gminnego z płacą 
1440 K .; termin do końca lutego

Krecia robota. Do Ruchu Katolickiego do­
noszą z Warszawy, że krążą tam dwie drukowane 
odezwy jakichś tajnych komitetów, rzekomo naro- 
dowo-polskich, gorąco patryotyczne i pełne podbu- 
rzań, a wykonane bardzo starannie, widocznie więc 
nie pochodzą z żadnej drnkarni tajnej, za któremi 
policya warszawska w takich razach natychmiast 
poszukuje. Społeczeństwo polskie w Warszawie jest 
niezmiernie przygnębione pojawieniem się tych 
odezw, bo nikt nie może dociec, skąd one wyszły 
i w jakim celu. Co do jednej, to są poszlaki, że 
wydaho ją w Warszawie, ale — nie przez Pola­
ków. Proklamacya ta przepełniona jest frazesami 
o Kośoinszce, o nieprzedawnionych prawach Polski 
od morza do morza, o zdradzieekiem założenia

więc np. żo w prawidłowej walce muszą uledz, 
uciekają się do podstępu, okaleczają nawet przeci­
wnika, poczem sędziowie uznają walkę za nieważną 
i atleta bodaj w ten sposób swój zawodowy honor 
salwuje.

Nasz Pytlasiński, siłacz i gimnastyk pierwszej 
wody, miał bardzo często do czynienia z takimi 
nieuczciwymi przeciwnikami. Kiedy przed kilku 
laty walczył ze słynnym Abaem, Abs czując, że je­
go siły słabną, achwyoił raptem Pytlasińskiego za 
nos. Pytlasińtkiemu krew z nosa pociekła strumie­
niem, lecz w gniewie wytężywszy wszy.-tkie siły 
powalił natychmiast nieuczciwego przeciwnika 
na plecy.

W  Styczniu b. r. popisywał się Pytlasiński 
w Paryżu, gdzie go niezwyciężony dotąd Turek 
Kara-Achmet wyzwał do zapasów. Przy pierwszem 
spotkaniu po siedmiu minutach walki, Pytlasiński 
położył Tarka, zachowując wszelkie zasady prawi­
dłowej walki atletycznej. Publiczność zwycięstwo 
jego przyjęła nadzwyczajnomi owacyami, które 
trwały całych dwadzieścia minut. Owacyom tym 
przysłuchiwał się za kurtyną zwyciężony Kara- 
Achmet, płakał rzewnemi łzami jak dziecko z roz­
żalenia i postanowił się zemścić. W parę dni potem 
odbyło się na prośbę Turka drugie spotkanie, pod­
czas którego Pytlasiński otrzymał tak szalony cios 
w nos i usta, iż cały krwią się oblał, a publiczność 
nie pozwoliła mu walozyó dalej.

Skorzystał z chwilowej niedyspozycji Pytla­
sińskiego wróg jego najzaciętszy, olbrzym Paul 
Pons, król atletów franouskich. Spotykał się on 
niegdyś dwukrotnie z naszym ziomkiem, lecz oba 
spotkania zostały nierozstrzygnięte. Biorąc teraz 
asumpt z tego, że Pytlasiński pokonał Kara- 
Achmeta, że więc teraz na świecie jest tylko je­
szcze dwóch niezwyciężonych atletów: Pons i Py­
tlasiński, wyzwał Pons naszego ziomka publicznie, 
a on przyjął wyzwanie, nie chcąc sprawiać za­
wodu publiczności sportowej, której stał się ulu­

bieńcem, a która już od roku oczekiwała jego roz­
strzygającego pojedynku z Ponsem.

Zapowiedź tych zapasów obudziła ogromne 
zainteresowanie w całym świecie sportowym, tak, 
źe miejsca w sali, w której miała się odbyć walka, 
zamawiano coprędzej depeszami z Londynu, Bru- 
kselii, Antwerpii i Marsylii. Wreszcie nadszedł 
dzień rozstrzygającej walki. Publiczność wypełniła 
salę po brzegi, a na jednym z pierwszych foteli 
rozsiadł się ze wschodnią butą Kara-Achmet w prze­
pysznym stroju pąsowym, haftowanym złotem.

Wreszcie weszli na estradę zapaśnioy: Pytla­
siński blady, ponury, z ciemnemi plamami na twa­
rzy, widocznie nie dość wypoczę‘y po ostatniej 
walce z Kara-Achmetem, miał jednak dziarską 
minę. Jego przeciwnik, Pons wyższy o głowę, 
prawdziwy olbrzym i również znakomity gimnastyk 
jak Pytlasiński. Obu powitał grzmot oklasków, 
sympatye publiczności były jednak po stroni* Py- 
tlasińakiego, którego niestrudzona gotowość do 
walki wywoływała podziw. Wreszcie rozpoczęła się 
walka, w której natychmiast było widaó, jak nie­
roztropnie postąpił Pytlasiński, przyjmując ten po­
jedynek prawie bezpośrednio po pojedynku z Karą 
Achmetem. Przewaga bowiem była widocznie po 
stronie Ponsa.

Jednak dwa razy powalony o ziemię Pytla­
siński nie deł się położyć na plecach, co jest wa­
runkiem wygranej i został nagrodzony burzą 
oklasków. Za trzecim razem wszakże, olbrzym 
przygniótł go swojera cielakiem i zaczął go literal­
nie dusić kolanami, pastwić się nad nim, aż w 
końcu na plecach położył i w ten sposób został 
championem świata.

Panowie posłowie ze sobą polemizują. P. Jan
Zabuda, poseł <io Rady państwa, wydał niedawno 
list otwarty do swoich wyborców, którym uza­
sadniał swoje odstępstwo od ks. Stojsłowskiego, 
najpierw wyjątkiem z mowy Stojsłowskiego w par­
lamencie, powtóre zaciągnięciem przaz ks. Stojałow- 
akiogo długu u woźnego parlamentarnego, którego 
część musiał następnie pokryć Zabuda — a po 
trzecie przytaczając list Stojałowekiego, pisany do 
Danielaka o posłach włościanach.

Na zarzuty te ks Stojałowski* odpowiada 
w Wieńcu pod tytnłom „Durny Jasio 1* Co do 
mowy swojej w parlamencie, zapytuje Zabudę, dla­
czego nio wygłosił innej, skoro mu eię jego nie 
podobała Co do pożyczki zaciągniętej (500- złr.), 
którą następnie czterech członków klnbu po 184 
złr. pokryło, powiada Stojałowski, źe Zabuda bez­
czelnie kłamie, twierdząc, że nie wie, na jakie cele 
ona użytą została. „A jeżeli — czytamy tam do­
słownie — durny Jasio Zabnda nie wstydzi się 
sam przyznawać do tego, że 134 złr. na wydatki 
klubowe nie chciał zapłacić — a w dodatku pisze, 
że chłop ohcąc te wydatki płacić, musiałby „po 
mordze pola“ sprzedawać, to ja durnemu Jasiowi 
muszę troobę sumienie roztrząsnąó i powiedzieć: 
Odkąd Cię lud posłem obrał, Ty durny Jasiu wy­
brałeś przeszło cztery tysiące pięćset złr. jako wy­
nagrodzenie za prace poselskie. A coś pracował ?—- 
i ileś dni w parlamencie siedział ? — i ileś z tych 
4 600 złr. dał na stronnictwo ?! Złodziej prosty, 
próżniak i nikczemnik jesteś, skoroś przez lud po­
słem obrany, za to źeś próżnował, ust nie otwo­
rzył, słowa nie napisał — wziął przeszło 4 tysiące 
złr. — dziś duszo złodziejska przez 134 zł, śmiesz 
pisać o sprzedawaniu morgi pola! Takich durnych 
Jasiów, to już nie do domu waryatów, lecz na 
„Wiśnicz1* wyprawićby należało. — A jeżeli się 
żali durny Jasio, żem go między „śmiecie® poli­
czył — to ma racyę, bo on podlejszy jeszcze od 
„śmiecia®. Śmiecie bodaj na gnój się przyda, ale 
takie złodziejskie i nikczemne dnaze, co chłopską 
pracą i chłopskim groszem wyniesione, w taki po­
dły sposób ludowi się odwdzięczają, to wedle wy­
roku Pisma Bożego nie warte nic więcej, jak że­
by były „w ogień rzucone® a nie zatruwały po­
wietrza*.

A co ? czy nie ładni o panowie posłowie ze 
aobą polemizują ? He w tern jest dystynkcyi, wznio­
słych uczuć, szlachetnej dążnośoi i gorącej miłości 
kraju. I pomyśleć sobie, że przed 50 l&ty nasi 
ojcowie przelewali krew na barykadach, aby wy­
walczyć dla nas parlament, w którym podobni wy­
brańcy narodu będą toczyli ze sobą podobne pole­
miki polityczne.

Kaplice domowe w Rosyi mogły być dotych­
czas urządzane tylko za specyalnem pozwoleniem 
władzy, a uzyskanie go było połączone z wielu 
trudnościami. Obecnie jednak, jak donoszą z Peters­
burga, s*nat rządzący wyjaśnił, ie pozwolenia takie 
nie są potrzebne. Wyjaśnienie to ma niezmierną 
doniosłość dla katolików pod berłem rosyjskiem, 
gdyż będą obecnie mogli bez przeszkody urządzać 
sobie we dworach kaplice i czerpać pociechy reli­
gijnej, której dotychczas nie mieli wszędzie tam 
gdzie nie ma kościoła katolickiego.

Wynagrodzenie służby folwarcznej. Wieści­
cie. dóbr Krzyżanowice w pow. Iłżeckim, p. Józef 
Dobiecki, chcąc poprawić byt służby folwarcznej i 
zachęcić ją do lepszego wypełniania obowiązków i 
dłuższego pozostawania na miejscu, urządził n sie­
bie kosztem własnym rodzaj „kasy emerytalnej® na 
waruakach następujących: 1) Rocznie zobowiązał
się składać dla każdego parobka po 4 ruble do 
kasy gminnej na procent; 2) po latach sześcia ka­
żdy z parobków, przesłużywszy sumiennie ten czas 
n właściciela, odbierze wkładkę z procentem; S) je­
żeli który z parobków złem zachowaniem się zmnsi 
pracodawcę do wydalenia go ze służby, traci przez 
to samo prawo do wkładki, a pieniądze dla niego 
złożone, przechodzą na rzecz służby pozostałej; 
4) wkładki, złożone dla służby, w żadnym wypadku 
nie będą obracane na rzecz pracodawcy.

Szkoła ludowa w r. 1898/99. Wyszło właśnie 
Sprawozdanie krajowej Rady szkolnej o stanie szkół 
ludowych w Galicyi w r. 1898/99. Liczba dzieci 
uczęszczających w Galicyi na codzienną naukę obo­
wiązkową, wynosiła w r. z. 660.649, tj. o 88.387 
więcej niż w r. 1897/8. Z obowiązanych do uczęsz­
czania na naukę codzienną 270.672 dzieci, t. j, 
32% nie chodziło do szkoły. Szkół publicznych 
w Galicyi było w roku ubiegłym 4.256, czyli o 116 
więcej niż w roku poprzednim, jednakże z tej cy­
fry około 9%, bo 372 było nieczynnych, kądż dla 
braku nauczyciela, bądź też dla braku i budynku 
i sił nauczycielskich. Nauczycieli i nauczycielek 
w szkołach publicznych było 7,700, a to 4,087 
nauczycieli, a 3.663 nauczycielek. Nauczycieli przy­
było tylko 96, nauczycielek natomiast 371. Coraz 
więc widoczniejsze jest zajmowanie stanu nauczy­
cielskiego przez kobiety.

Ze sprawozdania Rady szkolnej warto jeszcze 
podnieść ten fakt, że pomimo, iż w Galicyi Pola­
ków jest około 400.000 więcej, niż Rusinów, szkół 
ludowych z wykładowym językiem polskim jest 
o 64 mniej, aniżeli z ruskim, gdyż tylko 2.074, 
gdy tymczasem z ruskim językiem wykładowy® 
jest ich 2.188.

Nowy przemysł, t. ssw. śmieoiarski, powstał 
w Warszawie. Oto w ostatnich daiaoh ukazały się 
na ulicach Waszawy eleganckie furgony z agentami 
handlowymi, jeżdżącymi od podwórza do podwórza, 
w celu zakupu w mieszkaniach prywatnych kości, 
szmat i papieru.
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Pib wsza nagroda dla Polaka- Artur Krupp, 
właściciel iabryki wyrobów metalowych w Bern- 
dorfie, który niedawno wybudował teatr dla swoich 
robotników, krewny głośnego „króla armat" z Essen, 
ogłosił przed kilku mienią sami, z powodu wystawy 
paryskiej, kontur*, na model grupy broniowej, 
przedstawiającej wiek kończący tię i nowy, Nagro­
da wynosiła 5.000 koron. Z 17 piat, nadesłanych 
pierwszą nagrodą otrzymał rzeźbiarz Jan Raszka 
Polak z Cieszyna, drugą, rzeź’ durz Wolter z Pforz- 
heim, trzecią spółka Philipp i Simbrocfc z Wie­
dnia. Myślą przewodnią w grupie Jana Raszki jest 
znaczenie pary i elektryczności, zarówno w wieka 
XIX jak i w XX-tym. Stalecie ustępujące uzmy­
sławia figura robotnika, którego rękr prawa, trzy­
mająca młot, opiera się na kole skrz.ydlatem, sym­
bolu nandln i komnnikacyi. Elektryczność wyobraża 
młodzieniec, atory magicznem dotknięciem z*,pula 
cztery płomienie, wykwitające z kielichów liliowych 
osadzonych na gałęzi, zakreślającej luk nad smnkłą 
postacią obnażonej kobiety. Cokół opleciony jest 
wężem, symbolem wieczności. Raszk, ukończył aka­
demię sztuk pięknych we "Wiedniu i kształcił się 
pod kierunniem głośnych rzeźbiarzy wiedeńskich, 
BelnmPa i Zumbusch’a.

PodsiPf za pobstęp. Z okolicy Płocka dono­
szą o następującym fakcie, charakteryzującym do 
pewnego stopni, stosunen uboższej warstwy wiej­
skiej do żydów. Fakt ten możnaby nawet nazwać 
zabawnym, gdyby nie rażący brak moralności, jakim 
odznaczają się aktorowie taj hecy. Oto w pewnej 
zamożne' wsi, w okolicach Płocka, żyd handlarz Z., 
Upatrzył lobie wyrobnika, Wojciecha B., znanego z 
pociągu do trankón. Chcąc wyzytk„ć tę słaboutkę 
wytobnika, handlarz przyrzekł zaopatrywać go so­
wicie w trunek, w zamia" za przynoszone kartofle. 
Na uw, ,gę wyrobnika, że ni u posiada kartofli tyle, 
abj mógł je sprzedawać, kupiec rzekł: „Czy to 
mało na wsi dołów z kar „ofiarni? co wieczór może­
cie mi przynieść z ćwiartkę. Wojciech usłuchał ży­
czliwej radv i począł zaopatrywać handlarza w 
kartofle. Handel ten trwał jakie dwa miesiące i 
w ciągu tego czasu kupiec otrzymał blizno 20 korcy 
kartofli, których znaczną część sprzedał, zarabiając 
pizytam sporo, gdyż przy SDrzedaZy brał trzy razy 
więcej, nid Kosztowała wódka dla Wojciecha. Któż 
jednak opisze zdumienie handlarza, gdy pewnego 
pięknegi. poranku zastał s wą własną piwnicę pustą. 
Wojciech okradał żyda, sprzedając mu jego własne 
kartofle. W sprawie tak delikatnej, wystąpić na

zy biegai i oba razy wygrał, suma wygranych wy­
nosi 7720 kor.— Trzecią jest kap. Pecha (pseudo­
nim) kl. gn. 3 1. „Fais ton chcmin" po G*ga od 
Toaca, biegała sześć razy, wygrair trzy pierwsza, 
a dwie drugie nagrody, razem 7370 kor.

Podajemy poniżej wykaz nagród, wygranych 
przez konie ze stajen galicyjskich, oraz koni będą­
cych własnością Polaków, choćby po za granicami 
Galicyi zamieszkałych, które biegały nn torach 
austr. węg. monarchii. Wygrane, obliczone są w ko­
ronach, a spis, podobnie, jak w obn ostatnich latach 
zestawiony, nie według wysokości nagród, ale w 
porządku alfabetycznym.

Koń "Właściciel Wygr.
koron

Alica 2-1 Wł. Schindler 2290
Angelina Cisneros Hr. J. Baworowski (ś.p.) 1120
Belle Helene 4-1. Rui,m. Wł Knndl 11170
Biegun 6 1 Wł. Schindler 2130
Brun d’or 2-1. A. Bogucki 1570
Bndyst III 8-1. Stado Ostoja-Ustao^ewski 470
Cham pełnoletni Major H. Brzozówki 890
Clou 8-1. Rotm. Wł Kundl 1820
Coquette 6-1. Hr. Józef Baworowbki pó­

źniej por. Hointsckl
2010

Dreyfus II 2-1. Kap, Pech 1010
Fais ton chemin 31. Kap. Pech 7370
Grettchen pełn. Wł. ĉh! idler 1970
Heretyk 8-1. Jul. Cielecki 250
Jaskółka 3-1. Wł Schindler 1400
Karabela 2-1. A. Dąmbs -.i 130
Karambol 3-1. Por. hr. Z, ZamoySKi 470
Kochank , 4-1. Wł. Schindler 336
La Marąuise pełn. Stado Ostoju-Ostaszewski 764
Lemiesi. 8-1. Hr. St. Siemioński 240
Licho 6 1. Stado Ostoja-Ostuszoweki 5900
Margherita 4-1. Major H. Brzozowski 890
Margosza 5-1. Wł. Schindler 6400
Misi Fair} 4-1. Hr. 0. Potocki 1180
Nemo 4-1. Kap. Pech 3070
Niesforny 6-1. Hr. St. Siemieński 1850
Ormesson 8-1. J. db Reszke 5400

| Paula 2-1. Hr. Sń Siemieński 596
: Pielgrzymka 3-1. Hr. 0. Potocki 1800
! Pług 8 -1. Stado Chorzelowskie 3370

Próbka 2-1. Stado Torskie 70
( Prztlour 8-1. Hr. St. Siemieński 7720
! Rezed1 3-1. W. Staw )ar ik: 720

J.jly Poły 2-1. K . W. Lubomirski 200
| Śmigownioa 4-1. Stado Chorzelowskie 75
, Stouerman 4-1.
|

Rotm Jarmy, później rotm. 
W. Kundl

3260

. Tatin 4-1. Hr. 0 Potocki 1200
ToU 4-1. Wł. Schindler 7070

< Tristan 3-1. Wł. Schindler 60
■ Waćpan 2-1 Hr. St. Siemieński 3080
Walktire 4-1. Hr. St Si*mieńsk> 3390
Yaari 8*1. Hr. E. Dzieduszyoki 700

Pomiędzy ojcami koni zwycięskich W r. 1899

Akoye „Randmines", za które cszcze przed Leoben 31 -tycznia. Robctnioy alpejskiego 
tygodniem płacono 35 funtói r azterlingów, spa- ToTtarzyatwŁ, górniczego w Sergraben zakomu- 
dły dziś na 28, zaś konsole angielskie spadły j nikowali wczoraj sw ;e żądania oo do mini- 
znów poniżej pai i na 99% tak, że dzi si jszy msluej płacy, ośmiogodzinnej pracy dz:cnnej, 
ich kurs jest prawie o 15% niższy od naj- j św>ątkowani* w dniu 1 maja, wreszcie wclne - 
wyższego, iki miały przed nies-pełns d\ orii go pomieszkam* przyozem oświad izyii, is  oza- 
laty. Bpnki londyńskie dokładały wszelkich kać będą de dnia 6 lutego na odpowiedź. Do 
starań, aby przynajmniej nie dopuścić dc wy- < tego czasu będą pracować, jak zwykle 
buehu paniki na wielką skali, i zdaje się, że Praga 31 stycznia. Ogłoszony o wczoraj- 
im się to udało, depesze londyńskie Jowiem ssent zebraniu konserwatywnej wielkiej wła 
stwierdzają wprawdzie ogromny spadek kur-; snośoi komuniki t powoda, iż klub u bralił 
sów, ale zaznaczają dobitnie, że ńig ma on j uczynić zadość zaproszęniu rządu do obesłania 
charakteru popłochu. Także na paryskiej giel- j konferencji pojednawczej i wybrał do niej hr. 
dzie był ogromny spadek kursu walorów afry- j ^alfty^go. ks. Fryderyk*, S ohw^rzenberga i hr 
kańskich, przyczem zauważono, że bardzo Bacquoy. Klub \ świadozu, iż gotów jest ćo ło

dnegc zadośćuczymnnia nie dał za wódkę
Niezwykłe skutki Spruala. W  Tow. medy- 

cznem w Lyonie jeden z lekarzy w referacie swoim 
wspomniał o niezw ykłyrn wypadku Pewien 45-letni 
pacyent jego, chory od lat kilku na cul rzycę, wy-

fcródła Sprudel skutek był niezwykły. Ohory nie 
wrócił do swego mieszkania, lecz udał się do ho­
telu, gdzii mieszkał poprzedno stam„ąd musiano
go do domu odprowadzić. "W kilka godzin później -ajmuje pierwsze miejsce
pytani przez teku za, nie mógł sobie przypomnieć -ornat-ro wygrało 364.426 L , drugie „Morgan"
zajść dnia tego i me wiedział wcale, że był w ho- 273.91;. 1 X., te oha wychowane w Anglii; trzecim ^
telu; przez jakie trzy godziny był w starie zuveł- Jeat „Beauminet" 185.975, wychowany we Francyi.
_ * • o. a* -n x mo Wvt>isuiemv n oni £ A-i n* 7. winka reproduktorów.!

ani przeciwny prąd wiejący z targów zacho­
dnich nie zdołał wywołać tu jakiegokolwiek 
życia. Nawet strejk węgli rzy, grożący w swych 
następstwach zatamowaniem całej produkoyi 
przemysłowej w Austiyi, jikby  nie istniał dla 
tutejszych spekulantów giełdo wy oh. Pewnymi 
faworami ich cieszyły się tylko akcye banko­
we. Zbliża się bowiem te-min ogłoszenia bi­
lansów, ponieważ zaś cały rok ubiegły znaj­
dował się pod znakiem wysokiej stopy pro 
centowej, przeto prosta logika mówi, że bilan­
se bankowe powinny byó korzystne, a dywi­
dendy wyookie. I oto motyw, dla którego han­
dlowano dzi cokolwiek aacyami bankowemi. 
Po za tern jednak nie stało się na giełdzie na­
szej nio, ale te literalnie nio nowego.

Z Petersburga i Amsterdamu donoszą, że 
banki rosyjski i holenderski obniżyły stopę 
procentową, pierwszy ns 57. drugi La 4%.

Z Berlina donoszą, że z listów, jakie 
otrzymały banki nic biedno z Jchrnnesburga, 
okazuje się, że produkeya złota w kopalniach 
transwaalskich odbywa się bez przerwy nod 
ochroną speoyalnego korpusu policyjnego, u- 
tworzonego przez rząd Transwaam. Korpus 
ten składa się z 477 ludzi, & w tej liczbie 
159 Niemców i 112 poddanyoh auifcryuokioh 
i węgierskich. Polioyanci ci pobierają świetny 
żołd, bo szeregowcy po 10 szylingów (6 zł.) 
dziennie, podoficerowie po 20, a ofi irowie po 
30 szylingów (18 zł.) dzienniei. Po. „cyanci ci 
dniem i nocą zwiedzają • kopalnie złote i czu­
wają nad tem, by praoa w nich nie ustała 

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 233-76, węgierskie 187,25, 

Angliobanki 124'4u, Unioay 155’75, Bankve- 
reiny 137'25, Lhndcrban 116.'65, -idwiki 
100-50, Czem łowiecki 5 141-25, Elbethale 124 —, 
Renta papierowa 99-65, srebrna 99-45, au- 
stryaoka złota 9890 austr. renta wal. kor. 
98 65, węgierska złota 9S'60, węgierską renta 
wal. kor. 9480, dukat 11-41, frtntówka 19 21, 
marki 23 62, rublo 2-55—.

e  _______ r -  - - „  Sprawozdanie Banku rolnicz&go Lwów dnia
nej nieprzytomności. Ponieważ cnory nie ma żadnej Wypisujemy poniżej m.zwii La reproduktorów jp stycznia 1900. (Waluta koronowa),
sto inności do epilepsyi i ani przedtem ani później które w Galicy i innych ziemi. i polskich prze- Usposobienie nieco lepsze, zwłaszcza pszenica
nie miewał podobnych mzypadłości, przeto można bywały lub przebywają, a których potomstwo wy- j znaj lu-;u lepszy odbyt,
........................  . .  .. -s • „ • rrr-rrirtoir* *.------u monarchii austro węgierskiej > r' - i ---------

„Dunnre", którego po­

wielę zleceń sprzedaży tych walorów nadcho­
dziło z Londynu. Naton i-st berlińska giełda

żyó wszelki h starań, aby osiągnąć cal z&mie 
rzo;ioj akoyi, polecają ej na doorowsdzediu do

wcale się dziś nie troszczyła o wypadki afry- skutku porozumien;a pomiędzy ludauii, tamie- 
kańskie, a i-usaa walorów górniczych i kole- j szkują.yuii Ozauby i Mo-wwy i pełen jast otu 
jewych przybrała tam dzisiaj dawno Liebywa- oby, żo te zabiegi, opierające się na równou- 
łe rozmiary. Nesze. giełda jest iedn_k tak ane- j prawEieciu ludów osiąynięte zostają ku "-zezę 
miozna, ża ani Impuls zwyżkowy z Berlina, i solu zarówno państwa j^k i interaso—anyBh

The Donnerhorn
Morisco
Belwether
Kai _jr
Prince Giles the first
(Jronsbow
Yirad
King Alfons 
Manfred 
Bulhit 
Kropidło

byfo objaw ten przypisać tylko oddziaływaniu wody Sry* a|ó n:' torach 
mineralnej, do której nie był przyzwyczajony. Na w r<- u 1899: 
specyalne zapytanie, zarząd kąpielowy odpowiedział, 
ż stwierdzono w Karlsbadzie już niejednokrotnie 
zajścia podobne i przypisywano je upojeniu wodą 
mineralną. j

Szkoła małżeństwa. Mieszkanka Nowego 
Jorku, pani Lndwika Williams, zamężna od lat 
sześciu, a brrdzo w małżeństwie szezęśbwa, osta- 
nowiła założyć szkołę dla pnnien, które zamierzają 
wstąpić kiedyś w związki małżeńskie. Szkoła nie 
ma się jednak ograniczyć na kształceniu dziewcząt 
w sztuce gotowania, szycia itp., czyli przygotowy­
waniu ich do praktyczn-jj strony pożycia małżeś - 
skiego, lecz da też nczenicom na nową drogę życia 
wskazówki, w jaki sposób należy postępować z mę­
żem, aby sobie i jemn zapew.iió spokój domowy.

Leczenie pocenia się rąk. Franeusk' lekarz 
dr Charpentier zbadał, że tę przykrą i nieznoś -ą 
chorobę nocenia się rąk możne leczyć skutecznie 
za pomocą suggestyi bypuctycznej.

Stan powu-trza. T. O g. 7 rano -j-3, W poł.
+ 4  R. Bar. 764. Spada. Pochmurno

W cukierni (^ parte małżeńskie przy wy
cnoaz-e).

— Ty Izak ! Dlaczego ty płacił za trzy herbaty, 
kiedy my mieli t\lko dwe herbaty ?

ban Goldberg (półgłorem do tony): Wysz
dieczyno, ja nie wiedział, 
herbaty, czy dwie herbaty, 
powedżyoz :

13976 koion 
644u „
3640 ,  
2720 „ 
2010 „ 
1736 „
1010 „ 
940 „ 
260 „ 
160 „
80 „

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 14*60 do 16-—, na termina IŁ 80 
do 14 60, żyto gotowe 1160 do 12-—, na termina 
11'— do 11-40, owies ebroozuy gotowy 10"— do 
11-—, na termina 10 ’— do 10'60, jęczmień pastewny
10-50 do 11.—, browarniany 11-60 do 14’—, rze­
pak 22— do 22"50, lnianka. —•— do —•—, grooh 
pa itewny 11'60 do 12-—, do gotowani , 13 60 do 
24-—, wyka 10-— do 10-60, bobik 10'— do 10-60,

j hreozka —•— do — ■—, knkurudza nowa 11-— do
11-40, stara 11-80 do 12 20, chromi za 66 kilo 
80'— 100 '— , koniczyna czerwona 120-— do 160"—,

i biała 80-— do 120-—. szwedzka 90'— do 160

krujów ko-omsyc-h.
Paryż 31 stycznia. Wozystkim biskupom 

i proboszczom któ-zy ogłosili proteso prztoiw 
wyrokowi, wydanemu na kiięży Acsoa;p?yoni- 
stów, rząd zawiesił pł&oe

Berlin 31 stycznia. Nordd. Mig. Ztg. ogła 
sza następujący toast, wzniesiony prztz Cesa­
rza Fraaoi*zk» Józefa podoz is obiadu galowe­
go, danego w zamku cesarskie? ca caaśó cesa­
rzu. niomieckiogo w dniu jego urodzin: „Oży­
wiony najgorętszą przychylnością i niewzru­
szoną wiernością sprzymiorzeńca, piję za zdro­
wie mojego wiernego przyjaciela, cosarzi W il­
helma".

Paryż 31 stycznia. Rząd wniósł do Izby 
przedłożenia w sprawie pomnożenia floty, u- 
zbrujenL portów i wybrzeży, obrony koloni, i 
^aioźerie podmorskiego telegram Na to wszyst­
ko i. de onmy 900 milionów franzów, która m. 
byó rozłożoną na szereg lat. W  szczególności 
projekt usta wy, co do pomnożeni'-, floty doma 
g& się 476 milionów franków a to nu wybu 
dawanie 6 nowych pancerników, 5 krążowni 
ko w, 28 torpedowców, l i ; ' łodzi torpedowych 
i 26 łodzi podwodnyob. Jako termin wykoń 
ozenia oznaczono r 1907.

Londyn 31 stycznia. Izba gmis rozpoczęła 
wczoraj dysauiyę nad adresem w odpowiedzi 
na mowę tronową. Kilku mówców wyi«ziło 
przekonanie, że wojna była niezbędną i jest 
sprawiedliwą, a należy prowadzić ’ ą aż do wy 
vrclozcnia stan iwczego zwynięstwa. Kampbel- 
Baunerman ubolewa z powodu wybuchu woj­
ny, uznaje waleczność wojsk, chwali oohotm- 
ków, iż tak chętnie spieszą na plac boju i ra- 
nytuj<i się w -tońcu, z jakiego powodu «rmit 
angielska musi byó wzmocnioną w sposób tak 
nadzwyczajny, jak to zapowiada mowa trono­
wa. W  dalszym toku obrad, Fitzmaurice przen- 
ćiżył wniotiek wyraźsjąoy ubolewanie z powo­
du, it  rząd tak m ł j  okazał zn&jomości rza 
czy, przozoruośai i świadomości oo do wła­
snych sił, zarówno w prowadzeniu spraw połu­
dniowo-afrykańskich od r. 1895, jak i w przy 
goto’7 'aniach do wojny.

Izba lordów przyjęła adre*. W  toku dys- 
kuoyi oówiadcftyf lord Salisbary, że oi/eona 
chwila i e  jest stoi-owną do krytyki W takim 
oz w e , jak obecny, powinni wszyscy połączyć 
się. aby wyzwolić kraj z położenia, w jakiem 
się zi •] Injo, a które zagraża zaoiemniemem 
jogo blasku i uszozuplemem jego dzierżaw.
1 .ord Bosebery zaznuozyń iz oaie postępowanie 
rządn będzi fciedyś przi dmiocem surowej kry­
tyki : mówca wstrzymuje się na razie od po­
dobnej krytyki, a choe tylko wiedzieć, oo rząd 
(•amierza nadal robić.

Londyn 31 styoznią. Powuięta dziś uohwr,- 
ła w spra wie połączeni*, napo wrót wszyatkioh 
fraaoyj stronn.ctwi irlandzkiego, sprowadził* 
v  łonie tegi stronnictwa zupełny rozbrat po­
między odcieniem ntoyonalnym a liberalnym.

Londyn 31 stycznia. 7V Izbie g^cin przy 
wódzoa opozyoy: B..nnerman dał wyraz głębo-

, , — ™ — do 120-—, szwedzka 90
Lauffeuer nagroi honorowa. • tymotka 40'— do 60- —4 spirytus pariias Tarnopol

Na ■■ sele właściciwli kom wyścigowych, kt e gotowy 36’— do 36 50, -pirytu*, na termina 36.— 
w rokn 1899 biegały na torach austoo-yręgierski. j ęję, 3 7 .__
monarchii stoi br. H. Kónigsv. rter, którego konio j  ̂ Sprawozdanie tygodniowa Izby handlowo-

».7S ,= m  s t o ar c ^ . p“ Dr 0̂
s iger, ^tórego konie j f *  I, 7  k4 * ~  i » »  i  .
drugich i 2 trzecie nagrody, razem 298.158 koion. mów; paze;jica stara 7.25 fl0 7.60, nowa 
Trzecim jest p. A. Dreher, konie j go wygrały 0 00--0.00, źy„o stare 5.95 do 6.10, nowe 0,— do 
26 pie.-o fczy- h, 33 drugie i 7 trzecich negród, ra- 0 00, jęczmień browarny 5 90 do 6'75, jęczmień pa- 
zem 243.446 koron, oraz 1 nagrodę honorową. ! 8tewny 6-46 do 5.60, owies 6.10—5.6n, hreczka 

Ciekawem jest, że w r. 1897 pierwszym był 0'00—0.00, kukurucL i zeszłoroczna 5 .90-610, kn-
kurudza nowa 5.50 do 5 70, proso O.— do 0.— 

■ groch do gotowania 6.90 do 10.00, groch pastewny 
6.75 do 6.10, soczewica 0.— do —,—, fasola 0.— 
0.— , bobik 5.20 do 5.45, wvka 4.65 do 4.96, ko- 

' niczyna czerwona 60.00 do 75.00, koniczyna biała

pomiędzy właścicielami koni wygrywających p. A, 
Dreher, drugim br. G. Snringor, a ósmym br. Kó- 
nigswarter. W r. 1898 dwaj pierwsi zamienili się 

czy sze to mówi dVa ° 10' J8C-’, *j, br. Springer oył pierwizym, pan A. 
Ny, to ja wołał od-az Dreher_drugim, a br. Konigswarter trzecim.

„czy Łeńtók" aby nie było wstydu. Właściciele koni galicyjskich oiaz_ Pok;y
_ poza granicami kraju zamieszka!’ , Których tonie

M  ui.« n  -i i- a biegały na torach austro węg. monarchii osiągnę!'
„Jarmark małżeński", krotochwila w 3 

aktaoh Jerzego OkoDkowskiego. We czwartek po 
raz ostatni w tym sezonie „Goplana1*, opera ro­
mantyczni w 3 aktacn a 6 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana. W piątek 
po południu „Cyrano de Bergera'", komedya rc- 
manty zna w 6 aktach Edm. Eostanda, wieczorem 
„Lalka-. W sobotę po połedniu „Sybir", sztuka na­
rodowa w 4 aktach Józefa Maskoffa, wtoczorem 

Traviata“ , wielka opera w 4 aktach Verdi’ego 
W  niedzielę d o  poładniu „Kontroler wagonów sy­
pialnych", krcwoohwila w 3 antach Aleks. Bissona, 
.akończj ^Wnjasze, Alfonsa", komeaya w 1 akcje 
Stanisława Dobrzańskiego, 1 deozorem „Stieszny 
dwór" opera narodowa Sranisł. Moniuszki. W po­
niedziałek „Jarmark małżeński".

S p o r t .
Statystyka wyścigów ronnycl w austro - węgier­

skiej monun hii w ro/cu 18r)9, j
Urzędowe obliczenia statystyczne, ogłoszone 

po zamknięciu pory wyścigowi j, wj kazują, żt z ko-1 
ni, które w ubiegłym roku biegały na torach au- '

Nagrody
wygrane
r | 2 I 3

Gotówkąk«ron
Ut

i lz ̂
Władysław Schindler 9 11 6 22050 —
Hr St. Siemieński U 9 1 17496 1
Rotm W ł Kundl 6 4 5 12990 _
Kap. Pech 5 7 1 9530 —
Stado Ostoja-Ostaszewski 5 1 5 7134 —
J. de Roszke — 1 — 5400 —
Hr 0. Potocki 4 2 1 4230 1
Stado Chorzelowskie 1 1 — 4510 —
A. Bogucki u — 3450 —
Major H. lirzuzowski 1 3 2 1780 —
Hr. J. Baworowski fi. p.) 1 — - 870 __
W. Stawiarski 1 1 — 720 -
Hr. Ed. Dbleduszycki 1 — 700 _
Por. hr. Z. Zamoyski 1 2 — 470 _
Jul, (Jielecki — 1 260 _
. ,otm. Strzygowski 1 ____ ____ 240 _____

Ka. W . Lubomirski ____ ____ 1 200 ■

A. Dąmbski _____ ____ 1 130 _
Stado Torskie —- — 2 70 —

parlament powi/ien z eałą gotowością popierać 
rząd w .ago zamiarach i wstrzymać s ię od 
krytyki aż do ukończenia wojny. Następnie o- 
mawia! otosuni i  w Kaplnnizie, zwr&cająo uwa­
gę na lojalność m eszkańoów Kiplandu.

Stronniotwo irlandzkie not aliło głoso­
wać za wstawieniem dc adresu uufcępu, za wie 
rająoegt byczenie, aby nienic-szna i niesprawie­
dliwa wojna, zmierzająot do pozbawienia repu­
blik południowo-afrykańskiuh wolności, była 
jak najprędzej ukończoną.

Wiedeń 31 stycznia. Przyboczna Ruda rol­
nicza ministerstwa rolnie|wa uchwaliła regula­
min, klory postanawia, iż Rada ta m? byó 
zwoływaną regularnie co roku na sesyę wio­
senną i jesienną. Przedtem mają się zbierać 
subkomitety. Tegoroczna wussnna sesya przy­
bocznej Rady rolni 3zcn mt być zwołaną w 
mero«. . subkomitety w drugiej połowi? lutego. 

Wiedeń 81 stycznia. Jak donosi Politiscne 
targu rooźnweyo na Klepa-1 Goir-sponden- % Rzyi.iu. sekrottrz stanu lar- 

30 s i,. dyŁ-J Rampolla oświadczył, że \miomcaoi o

40.00 do 60.00, koniczyna szwedzka 45.— do 75.—, 
tymotka 20.00 do 30.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— do —. —, „minek 00—00, 
rzepak zimowy 11.20 do 11.40, rzepak letni —.—
—.—, lnianka —.— do—, nasienie l^^ne 0.00—0',
nasienie konopne 0.------0 , chmiel 71.00 do 89.—,
nafta zwykła 18.00 do 19.00 nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 85.00—86.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
3615 do 36.75.

§ Sprawozdanie z
rZU' W cenach zboża nie zas^y^prawdzie^nTtar- j w abiM .się‘ planów, dotyozą oych wyjazdu msgr- 
ga dzisiejszym dalej idące ‘imiany, lecz odbyt był 

, wogółe trudny i tylko stosunkowo bardzo małe ilo-
Tarnassiegc do Petersburgi*, są nieprawdziwe. 
Rząd rosyjski nie dał wprawdzie jeszoze odpo-

Płacono: pszenicę biała od 7.40—8.25 kor.
; czerwoną 7.40—8 35 kor,, żółtą 7.40 ao 8.25 kor. 
Żyto 6.16 do 6.75 k., jęczmień browarny 6.26 
do 6 75 k., na krupy 6.50 do 6.76 kor., owies 

: 5.40 do 5,76 k.t rzepak 11 56 do 12, 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.—, 
kukunkLa —,— do —.— kor. wszystko za 50 

, kilogramów.
j Gal. Bank dla handhi i przemyśla.

y, __ _    „  Pomiędzy jeżdżcami-panami (GenUeman-riders)
atro-wagierakiej mnarchii, najwięcej wygrał barona pioraesze miejsce zajmuje rotin E. Krentzbmk, któ- •
H. Kónigśwar re ognsr gn. I  1. „Pardon" po Mor- r7 ]«ad-iił 188 razy, zdobył 71 pierwszych, 40 dru 
gan od I  jtroleuse; biegał tylko dwa razy: w na- ' gich nagród, a dwe razy obiegł szranki, Drugie n(e

mmmm „przegliou'
Praga 31 otycznii . Sytuaoya strajkowa 

. wiele zmienion*. w Kładiie stanęli do
grodzu królewrkiei w Budapeszcie i w Derl y miejsce zajmuje br. H. Eltz, jeździł 81 razy, 24 pra&y wsaysey maszyniści i *ialscze. W  Dux 
„ustr. w Wiedniu, obydwa bug wygrał, a suma 7l pierwszym, a 21 razy drugim. urzy szyohcie dziennej wydobywa się już sto-
jego wygranych wynos 203.350 kor. Z jeźdźców galicyjskich; Junh wo znaczne ilośo’ węgla. W  Brńx robo-

Drugin w liście z ycięzeów jest uaronr G. Sp. hi Józef Baworowski jeździł razy 4 był 1-ym 1 tnioy w trzech szybach pracują. W  Uściu 
Springera S 1. ogier kasztanowaty „Mindegy" jo dp )a iaszewski „ 2 , 2  (A U8L;g) większa ozęió robotników zgtos^a się
Dunnre od Mirabel; biegał ośm razy, zwyciężył Wł. 8ohindier ~
pięć razy, i temi pięcioma zwycięstwami przyniósł R-ftm, Strzygowski 
gwemn wtadcicielowi i26.213 kor.— Trzecim co do Por. Kawecki 
wzdokości wj granych, jest p. A. Drehera ogier J. Cielecki 
gniady „Pe_ Burters" po Gaga od Peczes; biegał Hr. F. Korytowaki 
Biedm razy, i wygraj dwie pierwsze i trzy drugie f iau 'taszewski 
nagrody, sumi. wygrt nycL wynosi 97.502 kor. 5 P°r* K. Trzciński

Z koni, pochodzących ze stajen galicyiskich j --------------
uajwięce wygraiy: rotm. W. Kundla klacz gmada
4 1. .Belie Heleno" po Kisber-ocscse od Czarewn  ̂ ^  6 K 0 1  t O H l l *
biegała dziesięć izy, a wygrała pięć pierwszych i

ponownie dc pracy.
Opawa 31 styoznii. Położenie w oatrawsko 

karwińskim. rewi;ze stre/kowym znaoznie się i
— pogorrizyło. Zwłaszoza w zagłęl tu karwińskicm
— gdzie panował już prawie ruoh normalny, obe-
— cnie znowu strejk się wzmógł. Zaledwo 30%
— robotników pracuj* 

j BrOx 31 stycznia. Połc-jen-o ^est ciągle je- 
I dnakowe. Posiedzenie urzędu pojednaw zego,

łtóre zwołano dla ukonstytuowama się, tosta- 
WiObeń, 29 styorma. ło odroczone, zaproszeni bowiem na nie dele-

2 ;  1
1

4 był 2gim 1 
1 —

1 —

1 _

1

wiedzi stanowczej, jednakże jest nadzieja, ż« 
odpowiedź ta nie będrie nieprzyohylną

Londyn 31 styonnia. W  izbie lordón oma­
wiano dziś spranę s,dre»a w odpowiedzi na 
mowę tronową. Lord Kimberley wyraził ra- 

k. konicz ! rząd może skonstatować dobre stosun-
-s ‘ ki Anglii z wszystkiemi nnemi moourjtwami.

Ataki na rząd są pod tym -względem nieuspra­
wiedliwione i poohodzą stąd, iż zbyt wielkie
znaczenie przypisuje się głosom prasy zagra­
nicznej. nr, które prasa angielska niepotrzebnie 
odpowiada,

Lordowi SalisbrrySmu należy «iię wprost 
wdzięczność za to, że doprowadzi! do porozu­
mienia w długotrwałym sporze z N±amoami co 
do wysp sam^ańskmh. Czasy są niewątpliwie 
poważne, trudności są wielkie, popełniono na­
wet błędy — ale błędów nikt uniknąć nie 
może, a właśnie ze względu na powagę ohwili 
należałoby zaniechać krytyki rżądu. Zresztą 
widocznym celem krytykujących jest tylko 
usunąć grunt z pod nóg rządowi i ster spraw 
poohwyo-ć w swoje ręce.

Jednocześnie w izbie cmin w dalszym 
oiągu swej mowy Campell- Bannorman powie­
dział, że rząd utr>.ymująu jakoby wojna by« 
nieuniknioną, ohoe tylko etc post ja usprawie­
dliwić. Mówca przypomina radę ministoryalaą 
w lecie zeszłego roku odbyt* któ a dowodzi, 
że wojna jest wprost sprowokowaną. (Brawa 
w opozyoyi).

Wszystko co robiono zmierzw do tego,

nerailw ungielski ih w południowej Afryce, i 
wogóle „dministraoyę wojrkową, i omawii de­
peszę BuIlSi*, dowodząc, ż a niedbalstwo waimu 
jest wprost niepokojące. Jeżeli rząd ohie, aże­
by mu przyzna ao środk. dabze na cele woj­
skowe, to nowinien przedstawić stan rztozv w 
południowej Afr/oa r oałą otwartością.

Z  kolti zwbral głos pierwszj lord skarb* 
Balfour

BrQx 31 stycznia. W  jednyw. szybie pra- 
ouje 3919 robotników, w arugi r  324, a w trze­
cim 283.

Kanstantynopel 31 stycznia. Rząd włonki 
wystosował ulfomatuh do Porty, w którew po­
wiada że jeżed noduani włoska Sylwia De- 
ineli, trzymana w jadnym z haremów konscan- 
tynopolitań*kioh, nie zostanie do d*is t. ;. śro- 
dy, wypnŁ.'czonn na wolność, w takin ranie 
W łechy zrywają wszielkie stosunki dyplomaty­
czne z Toroyą. Zdaje się że Porta nie dopuści 
do tej ostateczności i uwoln- Sylwię Detoeli.

Wojna w Afryce.
Londyn 31 styozma. „Biuro B utera" do­

nosi z Sterkstrona pod datą 26 bm., kolu­
mna stojąca pod rozkazami jenerała Keliy- 
Kenny, d módzcv 6tej dywizyi, zajęła miejsoo- 
wośó T&uoim, znajdującą się na linii pomięcbsy 
Steinsburg a Naauwport.

Lonayn 31 stycznia. Dzienniki ogłaszają 
n. stępującą depe szę z Durbanu: Przybyły tu 
z Johannesburga zbieg donosi, tamtejsza 
fabryka granatów została znprłrie zniszczoną. 
Boeiowie ponieśli z tego powodu niepoweto­
waną stratę.

Londyn 31 -tyoznia. „Biuro Beutera" do­
nosi, ie  brygnda Dundonj^da dotarł* w sobotę 
dc, połud iłowego brzegu rzeki Tug^la. Bryga­
da Lyttietom. zajmu'e jeszoze stanowiuko swoje 
dawniejsze.

Londyn 31 stycznia. Z Ooie il rgu donoszą: 
Bierzy cdparli ponowny atak Anglików. Po 
obu stron»oh| o ile się zdaje, s. wielkie .strary. 
Bombardowani! Kimoerley trwa dalej.

Nowj Jork 31 sfcycnma. W O-rand Uentrtu. 
Pelleoo odbyło się olbrzymie zgromat zenie 
przyjaciół Boorów, pomiędzy którymi było ta­
kże kilku członków ongresu Przy(ętc jedno­
myślnie 2 rezoluoye z których jedni domagt 
ię przyznam Baerom zupełnej niezależnosei, 

orug» zat, wzywa prezydent*. Mso-Kinieye do 
pośredniotw*. t. obecnej wojnie N-, zgromadze­
niu zebrano dla ohory oh i rannych Boerów 
przeszło 6 tysięcy dolarów.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rtslawacya a kawtat-mu 

Lwów — ulioa Trzeoiego M* ja. 
Przyj'echal dnia 31 .tycznia. Hr. W  Rośu- 

szewski i hr. W. Kosciozewska z Podola ros. Hr. 
Prussyński z Wołynia Wybranowska a Kimirza 
Z. Janowski, Dr. A. K-zyzanowszi i Dr. Horowitz 
z Krakowa. Z. Łaatowieoki z Lipnik. M. Eaprańk 
z Bnkareszta. J. Pogorski z Król. Polskiego. S. 
Zarowiuz z R tdenzd. Dr. S_ Holczer z Kzesi owa. 
T. Chmielnik z Jass S. Tydorczuh z Odessy. F- 
Dąbczak z K zemiuńci,. Z. Lanretz z Lcndynn.

N A D E S Ł A N E ,
Rubryka t& sna coeLodid od RcdakcyL nie bierze tez 

ona na siebie ta nią żao.nej odpowiedzialności

przy u l .  jLs p e r n i k a  1. 4  vis a vii "WnegolMikc 
l»Bcha wyjouaje plombuwunie • rwanie zębów bei Dom 
sztuczne zęby sposobem wieaeńskim, leczy choroby jamy
  __*  nstnej, .nosa, s»rdla i uszr
Pieinaza w ^ n s t r j i  rę/n. -zwedzkr lecznica gimnast. 

m a ss ia  i elektryki
D r »  J ó z e f a  D  u k i e t a

w skrzyw IeiiiacL, w ą ń e j budow ie, ret matyzmie, ar- 
trytyzmie, nerwobulach îschias), poiażeni.ch nieczym- 
ności L isz e k , błędnicy, osłabienia siarczeni, **c‘ »  

g ó ln fe  w c ierp ien ia ch  tcerca i tę tn ic  i d , 
Prospt!—  na ząciaUe. Lwo^, Słowackiego 16.

Adwokat Dr. A . L an d es
otworzył kincelaryę we Lwowie przy ulicy 

Ki aitowskiej I. 14-
Śl .:ro. ta  Ueb^mera nieosiag 'et s ztnucomiJc 

mieszania. Marsa pra-.fdziwych znawców herbaty i lepszej 
publiczności, nażds próba zjednuje marce tej stałych zwo- 
.jnnikć Próbne pi jzk 100 gr. pc 50, 60. 7t cent. i 1 
złr. a Albertt Szkowrona we Lwowie.

Szczawa
htftupalna

alkaliczna

trzy drngie nagrody, razem 11.17*0 koi. — Drugie (Z). Ponowna klęska woisl angielski h nad gaci robotników oświadczyli, iż nie czują się ażeby Boerów upokorzyć, a przy tem nieuły oha 
miejsce zajął hr. St. Siciuieńskiego 3 1. ogier zaszt. Tngelą wywarła, jak to byio ao przewidzenia, powałenymi do obradowan? a w imienin gw a-, nie mało wiedziano o wlaśiiwym _tau„» rze-
Przełom* po Intrigant od Polanka, który dwa ra- bardzo silne urażenie na giełdzie londyńskiej, reatw górniuzyoh. ozy. Dalej mówca krytykuj1' postępowanie ge-

W! ...Je? 31 stycznia (Giełda towarow* 
Cukie’* suro »y 26’45. Tendenoya stała. Naf 
galicyjska bez zmiany. Spirytus (bardzo s: 
nii ) 39 60—40

le*|jp 31 styozŁ?*. (Zamknięci* giełdy 
(Podłnn- obliczenia procentowego) Banknó. 
au°itryaoki„ 8470. SpŁ-ytub 46-8C1

Paryż 31 styoznit (Zamkuęuie giełdy 
iTzyprt oenK-wa renta 100-37, Mąka („Fi™ 
de Paris") 26*26.

Frankfurt 3J stycznia jfWiczorag za giełd 
wrieozorai Kredyty arsciyackie 235-10; koli 
państwowa 137*60; alpiny 900*00; diaoonl 
195-20; laure 264-90

W.889  ̂ 31 styoznj. (Giełda zbożowi 
(Kursa w koro tai h : po 50 klg.). Pszenice r 
na wiosnę 7 93 — 7'94 na maj czerwiec 0-00- 
0-00, na jesień 0-00—0-00, żyfio na wiosi 
6*7&—6-79, .* -naj-ozerwiee O-O-•—0-00, na 
sień 0*0'—0-00; k\tkurudza na ma -ozerwh
4-27—4-28, na ozerwieo-lipieo 0-00—0-00 
lipieo-sierpień 0*00—000; owies na w ôsi
5-37—5-38. ne maj-czerwiec OOU—0*00, na j 
sień 0-00; rzepak nr, styozeń-lnty 00-00—0-)*C 
na sierpień--wrzesień 1200—12-10: olej rzen 
kowy na styozeń-kwieoień 321/,—331/,. Te 
deneya: mdła. Pogoda: mglisto,

31 stycznia (Giełda zbożowi 
(Kursa w koronaob i po 60 klg.). Pszeniou 1 
kwiecień 7-76—7*77, na nażdzieraik 7-9G- 7-9 
żyto na kwiecień 6-43—6*44: owies nr kwri 
cień 506—6‘07; Śkukurudza n* maj 4’9 i—4-9 
rzepak na sieroień 11-66—11‘7C. Oferta 
pszenicę dostateczne. Ohęć kupna mi»n 
Tendencya : spokojna Pogoda ; mglisto.



PRZEGLĄD z dnia l ’ lutego 1900.

f e O E L E O ł T Z
P0WI3ŚÓ 

Maryona Crawford.
Tłónlfczyła z angielskiego Zofia baronowa Hariingh.

(Ciąg dalszy).
Drobne oh zalety i wielkie wady nie 

były nawet w równej mierze rozdzielone po­
między nich Teobald był najchyorzejszy, 
Francesco naj'rozw*ąilejszy. a Ferdynand naj­
zuchwalszy i najśmielszy z pomiędzy nich, 
ale może i naj.epszy, a przynajmniej narumiej 
zepsu.y.

Dom, okolony broohą gruntu, który '  ale- 
ia> do nich, znany był sąsiedniemu chłop­
stwu pod nazwą Camaldoli, choć początkowo 
non nazwę Torre del Druso (Wieża fyabel* 
ska), jak to sobie tłómaozono powszechnie. 
Był to duży, posępny, nawpół ufortyfikowany 
stary poklasztoray gmach, wzni-siuny na pe­
wnej wyniosłości gruntn, po nad głęboką prze­
paścią, na której kamien:jtem dnie szumiał 
przez trzy czwarte roku wartki czarny potok. 
Mur oohronny, wznoszący się nad wąwozem, 
zakończony był po jednej stronie czworogra­
niastą basztą, od której snadż nadano nazwę 
miejscowość , zanim zakonnicy zbudowali przy ■ 
legaiący do niej i do rnuru klasztor, wraz z 
białym kościółkiem, stojąoym w pośród dzie­
dzińca. Wieś Santa Yittoria oddzieloną była 
)d Camaldoli pustkowiem, wypaJonem przez 
lawę, któro przed laty spłynęła w doliny z je ­
d n eg o  z bocznych otworów ~*nlkanu.

Wysoko, na oiemnym błękicie południo­
wego nieba, rysował się olbrzymi szczyt Emy, 
podobny do ostro zakończonej głowy cukru. 
Po obu stronach wypalonego żarem pustko­
wia, rozoiągały się między Katanią i Messyną 
lasy i pola, a na dalekim wscłndnim widno­

kręgu falowały linie długiego łańcuoha gór, 
zarosłych Kasztanowym borem. Z Camaldoli 
nie było widaó radnego domku, ani nawet 
chatj, która by dali schronisko żyjącej isto­
cie. Okolica była dz;Vą nad wyraz bezludną 
i pustą

Trzej bracia mieszaali razem z matką w 
Camaldoli, a obsługiwani byli z grubszego 
przez trzi mężczyzn i cztery kooicty, któ­
rzy spełniali wszelką domową i gospodarską 
robotę, począwszy od pokojowej, a skoń­
czywszy na fjtajenuej. Oo nie zbywało w dwo­
rze ns prostej strawie napitku, niejeden za 
loźny chłop żył lepiej, niż bratowa i synowcy 

księcia Oorlecne Donna Marya Karolina, zi- 
m* ani latem nigdy prawie nie wyjeżdżała z 
demu "Wyszła ona bardzo "Wcześnie, prosto z 
klasz*ornęi ławki, za mąż, zakosztowała odro­
biny dostatku i szczęścia za młodu, a naitę 
pni6 długie lata przeżywała w ubóstwie, czy­
niąc dorywcze & daremne wysiłki, aby nie­
okiełznanych, dzikich swoich chłopaków, w y­
chować na ludzi ś watowy cli. Czasami wy­
buchała gorzkim, niepohamowanym źaiem 
przooiw małżeństwu swemu, które zwichnęło 
jej życie, to znów zapadała w głęboką & pa­
ty ę taką, do jakiej zdolne są tylko południo­
we natury kobieco, znajdująoe się w położeniu 
bez wyjścia. Była to chuda, smagła kobieta, 
ze śladami minionej piękności na twarzy, ubra­
na zwykle w wyszarzałą ozarną suknię, a za­
miłowana w tanich i niegusuownych ozdobach, 
które odbijały od jej strasznie zniszczonego 
wdowiego stroju Synow e jej w miarę jak do­
rastali nabrali zwyczaju jprzeciwiania się jej 
na każdym k'oku. Czasami próbowała stawić 
i n opór, ale kończyło się to zwykle namiętnym 
odwołaniem do sprawiedliwości Niebios i opie­
ki Świętych Pańsk-ch, choć kwestya sporna 
nie była większej wagi, jak n, p. sadzenie 
kapusty, lub sposób przyrządzenia jakiejś po­
trawy. Niekiedy znów spuszozała głow ę, pię­

kne niegdyś jaj usta kurczyły się sarkazmem, 
a nrzez zaciśnięte zęby padało jedno pogardli­
we słowo :

—  V jllam !...
Chł>poow to obrażało bardzo, ale uaKży 

tu zaznaczyć, że hardośó ioŁ względem m .tki 
ograniczała cię na zbijaniu jej zdrnia, a rzadko 
kiedy posuwała się aż do zuohwalstws w od­
powiedzi. Nie ma Włcohów, u któryohby za 
tarły się zupełnie ślady uległośoi względem 
rodziców, która należał do d*waej patryar- 
cLałnoj rzymskiej tiadyoyi, Synowie donny 
Maryi Karoliny, ohoó omieć odumarł ioh mło­
do, otrzymali jednakże ed niego, z pomooą 
miejscowego proboszcza, pewien rodzaj ele­
mentarnej adukacyi, zaradzające, się na zacho­
waniu niektórych zewnętrznych form świato­
wych, któreni lubili 'mponowaó w dany oh oko- 
liozncśoiach. Przebrnęli nawet przez bardzo 
łatwy egzamin, który ich oswobadzał od po­
winności wojskowej, ograniczając takową do 
j jdnorooznej służby. Ojoieo, przez trzy na­
stępujące po sobie lata, woził każdego z moh 
po kolei do Messiny i Palermo, na całe dwa 
tygodnie. Tam mieli więo sposobność po- 
źnaó trochę świata ; Włosi zresztą Dosiadają 
wielką zdolność zastos rwania się do każdego 
utoczenia.

W  kraju, gdzie lin'a demaAaeyjna po- 
nrędzy ludem a szlachtą jest tak wyraźnie 
zakreślona i gdzie te dwie klasy mają tak 
odrębną mowę i z ichowanie, nawet skromne 
wiadomości, jakie młodzieńcy zasięgnąć mogli 
od swoich roizioów, starozvły, aby zazcaozyó 
ioh pochodzenie, a samo ich nazwisko do»ta- 
^oozuem było, aby im otworzyć wstęp do do­
brego towarzystwa.

Wiktorya, ioh siostra, pozostała w kla­
sztorze, na wet po śmieroi ojca. Biedny czło­
wiek, widząc, źe dcm jego nie przedstawiał 
odpowiedniego schronienia dla dziewczęcia tak 
subtelnie zorganizowanego jrk jego jedynaczka,

umieścił ją małenr dzieckiem pod opieką m_i- 
szek i byl( to najrozumniej szem co mógł cro- 
bio. Zakonu me były dobrze wychowanemi ko­
bietami, a klasztor był bogatym. Póki żył 
Pagliuoa, płacił niewielką "“ ieżność za córkę, 
a nawet po j go śmierci, wdowa, raz czy dwa, 
wniosła małą sumkę piani, żną do klasztoru, 
ale potem widuiałe się zmuszoną zaprzestać 
wszelkich wypłat. Na szczęście Wiktorya zgo­
ła niepodobną była do swoich rozhukanych 
braci i zawiedzionej matki i zanim dosięgła 
dziesięoiu lat, stała się bożyszozem zakonnego 
zgromadzenia, wśród którego się wychowywa­
ła. Gdyby nawet była inną, niż ją natura uro­
bić. i urodzoną ns niższym szczeblu opołe- 
czeńjtwa, dobre mniszki byłyby ją dalej cho­
wały, wymagając tylko, aby się akąś pracą 

 ̂ ugiwala klasztorowi. Ale szczególniejszy 
wdzięk dziewczynki, w połączeniu z joj wy­
jątkowo miłem usposobieniem i sWożyónem 
nazwiskiem, sprawiły, że wykluczono ją od 
wszelkich podrzęduyoh domowych zajęć a ota­
czano przesadny niemal troskliwością . przy­
wiązaniem. Ohoó kilkanaście panien k dobrych 
rodzin pobierało razem wychowanie w kla­
sztorze. żadna z nioh nic wiedziała, że od 
śmierci cjęa, Wiktorya trzymaną tam była 
tylko z łasko Dostarczano jej wszystki-go, 
czero potrzebowała, w najlepszym gatunku 
i obsypywano ją podarkami, da,ąe do zrozu­
mienia, że nadsyłane bywały z domu M>- 
■wic-no jej, że matka życzyła sobie, aby miała 
pięknie oprawną książkę do nabożeństwa, te­
czkę, albo jedwabną sza-fę. Było to pobożne 
kłamstwo, które zapobiegało temu, aby zamo­
żniejsze koleżanki nie traktowały jej z góry; 
to też Wiktorya do końca wytrwała w prze­
konaniu, że matkę jej pjtaciia za te wszystkie 
piękne rzeczy.

W  cicmu starych kia* ztorriyoh murów 
wybujała jak kwiat uroczy w słońcu i w yro­
sła ns śliczną, pełną słodkiego i wykwiutnego

wdzięku dziewczynę. Przedstawiała ona zgoła 
odmiemy typ od swoich braoi, w ktorycn 
przebijało, krew saraoońska, wtedy, kiedy w niej 
uwydatniał się raczej szlachetny pieiwcwzór 
grecki. Miała lśniące, miękkie, jasnokasztano 
wate włosy i piwne, głębokie oczy, delikatnie 
zarysowane łuki brwi i białą przezroczystą 
cerę po Której, jak promienie światła, falowa­
ły rumieńce. Twarz .'ej miała rozmarzoną sło­
dycz i wydatnośó linii greckie’ gemmy, a choó 
rysy jej nie były zupełnie bez zarzutu, ale 
niedostatki ich były tego rodztju, żeby ioh 
nikt nie zamień1’ał na riasyczna poprawność. 
Dość powiedzieć, że "WiktoryL d’Orsani była 
uroczą, zarówno jak p.ęaną, a w dodatku dość 
wykształconą i starannie wychowaną, na zu­
pełnie inny sposób, jak jej bracia.

Życie bagliuków w Camaldoli było nie- 
tylko dzikie i rozkiełzuane, ale i dwuznaczne, 
tak, że można było wątpić, ozy wszys.kie o«y- 
ny trzech braci zniosłyby ścisłą krytyKę pra­
wa. Sycylia nie podobną jest w tym wzglę­
dzie ao innych krajów i dlatego należy nam 
na wstępie objaśnić czytelnika w kwesty: na­
dużyć i rozpowszechnionych tam rozbojów, 
aby mógł należycie zrozumieć to, co nastąpi.

Jłozbój w Sycylii ma trwałe i zakorze­
nione iitnienie, którego cudzoziemcy nie mogą 
dobrze zrozumieć.

Samo powtarzające się często zapytanie, 
ozy nie można raz skutecznie położyć mu koń 
ca, dowodzi nieświadomości jjg o  natury. Gde- 
tnij ogon jaszczurce zimą, a odrośnie na wio­
snę, czemu nie można zapob.edz, chyba że się 
zwierzę zabije. Jttozbój nie jest profesyąj czło­
wiek nie obiera go jako fachu Jest to natural­
ny i nieunikniony wynik nerodowegc cha­
rakteru w pewnych danyoh okolicznościach, 
które ponawiają sie w prryodycznych odstę­
pach czasu

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów Cena 

1 złr.

N a k ła d e m

Księgarni katolickiej
Dra W W .  M o w s & p

w  Krakowie
wyssły świeżo 

w  w j l i r o r n e in  "w ydaniu
Nowelle

T a d e u s z a  hr. ŁuDśeńsJuego
p. t.

Z s rżycia
Cena egz I kor. i 50 gr. a 

x przeeyłką c 40 gr. więcej

E k o n o m a  poti aebujt zarząu dót r 
Buk od 1 kwietnia b. r. Nien- wlednio- 
ay«h odpsćw iwiadeo.w z irracad się nie 
bedzie Z»rrąJ Bask.

N ie m k a  dyplomowana, muzykalna i 
Niemka bona francuskim, j onzx__ują po­
sady przir A je n c y ę  n a u c z y c ie lw k ą  
H e t m a ń o b  a  6 .

Banale* h a w o u y  na -aczki pći 
ula SM ct. tylko w handlu L e o n a  
Ja io lc  i i i  9<« we Lwowie, Batorego 
9 . Na prc»iet ję  adsyia sin odwrotnie.

S5 ct.
■BT fdł Kiioąnan k u  nfnrtwianrj
BR? Je m d, *ro*s*tjm»«j, da Utbyd* 
iaiynłn tylko w a d f i  . . r  sarda Sdiec- 
■ingo Lwdr :«^o K, 6 kii worteaki 
banko wyayfaa do wuyetklrh ni *« i
P n ć e i o l  nłjle '..ej i najtaniej do na 
I lid k iO  I hycia wyrost w pracown 
kołder i watera ów, J e ^ ł a  * 1 O w a Lr*. 

Lwdw, Kopernika 5.
r o k a r n i i . do tcczema os: poirzebua 

do kuźni Wiadomość- 1 rdhajczylti Justy 
now“ p. Tremb-r s.

W w jc le c l i  S z a b ió e k  i _nogi j »1i - 
■ta, pozbawiony lłlu ióg, ojciec trojga 
dmeci, bea środków da rycia upri la 
litop. w iercacfi o nadesłanie cnocby naj- 
mniejszych datkuw na rece A d m i n i
atr a C y ł „ P r z e g lftd u  *._________ _

F i  n c a l  -- d o n n ę  t e s o n s  d e  
ce n a  m a t i o n ,  » ' i n i o r m « r  ^ g e n  
c e  d R s jo n r u e u s . P a s ia g e  i i a n s -
» * *     _

„łieoiiardówka“
niezrównane,, dobroci stara żytnia wódka 
bataihfc 1 zi., pół óutclki O ct. poleca 
Handal L e o n a r d a  S o le c  Ul e g  o  Lwór

 Batorego 1. i.
N a jt a n ie j  i najiepsz irz«wo jpa- 

łowe poleca >andel Inny ózaykowskiej, 
Mickiewicza 20.

M A JĄ T K I 
z lasami i bez ty cnie, małr i duże dc 
sprzedania. W iau. mość (> r n b e u t lia l  

B o c k n ia
Bydze kiszone

w mrylecrjtaei" 6 klg. frarw ym yła  ta 
2 złr Juliusz M-rl wski Uścre Ruskie.

Ś

llitba
posiadaj ya złr. 4.000 do 6 000 go­
tówki meże przystąpić jaku wspólnik 
do interes^ aąpielo rego dob-ze rentu- 
jącegu się, wszelka gwa raneya kap1l■ ” ---wiioj ot ot wy.
ału zapewniona. Ofer+y uprasza się 

nadsyłać pod adresem A. Włoczkc ski, 
Kraków resurs Jtagnachi, ulica Wol­

ska 1. 4.

E. ZBITEKA
w Bensiift koło 

Olomuica. 
Wyrób mazaikiw 

szkle sw Grobrol 
carz Bożego Ciała i 

S groby z Lonrdei-.o 
.taly przes uw. Pa- 

pi ha, Leona XII] 
Iznacrone, 

t Umania katolicko- 
t iologicsnej aknuemii w Feter»i>nrgu ni- 
^tieckiej mis n i w Carcg dzie.

Bluiitrowana cenniki franco.
B y *  Dostawa pod gwarancyą

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOê KI
Lwów, plac Mariacki I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 
polecają

Koszule męskie p> 1 90, 2.25 do 3.
, , i k. łnierz«mi i msn-

azetami przyszytym, po 2 85 do 3.5(J
Kołnierze po 20, manszety po 35
Bielizna wełniana ;ak ku^ure, spodnie 

i kaftaniki od 1 20 za sztukę
Kannzblki do po'jnania z j kawam., 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 zf stiuke.

Skarpetki i pońszoohy meskie weł­
niane, nicianne i iildecosse od 20 ct. 
za parę.

Haweleki i Bundy ngielskie i krajowe 
wyręby od 10 zł. --.a sztukę

Płaszcze gumowe i zwyczajne palla 
tylko najnowszy krój) od 13 zt. za 
sztukę.

Koce aiigielshie gkdkie i imitacya ty­
grysiej sk ry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł-

Parasole angielskie i krajowego wyro­
bu cd 2 zł. za sztukę.

Woda kolonska i perinmerya franca- 
skę i angiehka.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
ufry, torby na atfrą, szkatułki i torby 

urzauzoo'* do ,00 za sztukę.
C* tpki najrozmaitszych .ot.i do po­

dróży i polowania od 1 zł. począwszy.
Rękawiczl > ry lke angielskie jak g.acce 

irchowe, łosiowe, nicianne, j Iwa- 
bne, wełniane i futrzane.

Bucik, męski” robione podług naj­
cięższych fjrm jak lakieiy, szewro, 
z cielęcej i kóry, zarne i żółte.

Kalosze resyjik<e era urgskie) i 
ameryk fiskie całluem cienkie -re 
wszystkich fasonach.

Kapelusze i cylindry Habiga i angiel- 
saie do pory roku co sezonu świeży 
fa.on.

Krawaty we wszystkich faunach po 
najnizLzych cenach od 25 cantów 
za sztukę.

C enniki na sądanie 1 ranko.

Zakfad ogrodniczy i skład nasion

M ik o ła ja  W o l iń s k ie g o
we Lwowie, plac Maryacki 3 poleca po 
najtańszych cena. b - świeżych kwia- 
tów P f - B I / K J K T \  balowe, ślub­
ne, imieninowe. O n M e c ik ,  koty- 

1 jonowe kwiaty ciete i t. d
Dla komitetów bało- ych, Tow kasy­

nowych slożę zawsze specyalnemi ofer 
tami.

Na prowincy: . ysełau w -ajodle­
glejsze strony jak najstarannie' opa­
le yane.

T A ^ Z E
i na spłaty częśsiowe

bez podwyższenia cen. 
N ajta isze  źród ło  zaknpna

wszelkich ir.ożh rfck gatunków 
dywanów, firanek portyer, rha- 
-iników, kap, iocuW. kołder i 

der na konie

Speoyalny oddział dla pro 
wdmwych perskich i oryental 
nyoh ■'ywar.ów i portyer, "^y- 
lortowaus dywsny i porty ery. 
tndziei wiele /ei etek chodni­
ków, po bajecznie ni ̂ kichoenach. 
lllu8trowape senniki gratis 1 franco-
Wa-alkia listy | apytaria adre,*ować 

należy:
^  w rrą d n  w 'i  -  l e ń » b .k g o  
M a g a z y n n  ,1 1  L O U T B E  we
Lwnwie, ulica ai Mtnsha 1 6., a,łio we 

Wiedniu, łX. Hahngass- nr, 39,

L 185|98 
pr.

JAiN IHN4T0WICZ
Sklepy własnewe-Lwowie, Frakosie. Przemj ślu, C?er- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszoiz. dnych apte­
kach drogui ryacb, sklepach i zakiauach ry Mkięh.

Konkurs.
Brezydynm Magistratu kr. jtoł. m. Lwowa r^aoisuje jniniej- 

szem kor.kur: jedną porady lekarza miejhkźjgo, ewe>.-
tualnii jedna, posadę asystenta sanitarnego, tu iziez na jedna 
posadę lekarza okulisty, każda z tych uo-aa v X  r&nlze 
atatu urzędników Gminy. % płacą ro. znie 2 2 0 0  koron, iodat. 
kiem akfcywalnym 4 8 0  koron, ryczałtom na duróżki 3 0 0  koron 
i dwema podwyższeniami pfsey po 4ch względnie 8u latach służby 
na tejs«n?aj  posadzie o 2 0 0 , względnie 4 0 0  koron.

Podania, zaopatrzone w załączniki, udowadniające uzdatn enie 
kandydatów do tyon po-ad, wnosić nwleży do Irezydyum Mag 
stratu w godzinach i1. ządo wania w tern iniśr do 15 lutego 1900 .

Go do obowiązków lekarza okulisty iuformaoyi w mys uch w a 
lonej instrukoyi udzieli Fizykat miejski w godzin* urzędowania 

W e Lwowie 24 stycznia 1900.

W r  rs/.iiw a  we L w o w ie .

•mit
a
«

i
k
9sm.IB

w Restauracyi Pilzneńskiej
w Hotelu Francuskim we Lwowie

Śaitdaa b po war^^aws.ca 5 0  c t .  C o i e r t  s a ń 1 i n u o  jre , sk ła d .a - 
j ą ć e  s ię  r  4  d a ń . W ó d k a  ł i j a w i a k .1  K u j u w i a n k a  w la -

s n e g e  w y r o b u
W czwaneh i niedzielę K ia  zk. po ..a-szawsku i k iia ia k  litewski. 

Obiady 1 10 Coven z 7 u»ń po 110 jako też według karty z doborowych
potav

Po teatrze Co*ert z 3 dau 70 ct. W piątek ryb* po żydowiku. Szynka 
na gorąco z grochowem pire a. Napoje hrajowe, Wina aasiryai-kie, Wygier- 
skie i zag -aniczne

Kreś'ę się z wysokiem poważani m 
J a n  F r a n c h z e k  N o w a k o w s k i .

W  ir a z a w a  w e  L w o w ie .

mmsm

wszędzie do nabycia w I funt. i pół funt. paczkach
(z przepGatni kucharski,im I),

Szanowna gospodyni/
Proszę wziąć u swogc kupca paczkę Quaker Oats“ 

( im-aryk. owies gnieciony) i sporządzić następującą potrą yę : 
Do poł litra gotow anej solonej wody wsyp Pani. 12 deka „Qua- 
ker Oats“ i d jm u Pan 10—15 minut zagotować sit; lopóki 
potrawa nie będzie gęste (podczas gotowania mieszać) i pode,i 
Pani tę potrawę z zimnem mlekiem, także trochę cukru pro­
szkowego. Dla całej fami lii, głównie dla dzie i reguła ne spo 
iywarie tej potrawy z „Qus.ker Oats“ nw obiad i kolaoyę 
jest błogos'awieństwem dla zdrowia.

wmsm

nadOTÓL.

w l a i i « e ~ o  w y r o l r n  d l a  s t o l a r z y ,  i n t r o l i g a t o r ó w 1 i  
d l a  r a f i n e r y j  l i a t t y  d o  w y l s U j m n i a  b e c z e k  p o l e c a  

p o  u a j u i ż s z y e l t  c e n a r b

Pierwsze galicyjskie towarzystwo 
dla przemysłu chemicznego

n e  L w o w i e  u l i c a  K o ś c i u s z k i  l i c z b a  £».

I J ń *  1 .  1 t E  K  li S  i  A  « . __________

Wyborne Pi po Pilznerskie
z browaru związkowego.

" W " o 3 r ^ i c l s : Ł e
z browaru XV go Zygin Jordana. 

do naoyoia n? szklanki, flaszu, syfony i beczki
z odstawą do domow lub na dworzeo kolejowy,

Jeneralna ReprezentLcya na Galicyę
K rzy szto f Janow icz

Telefon ni. 410
L  L I C A  P I E K A R S K A  3.

rfykaz firm kantialô aejjtb przez kraj. S!ac^ doświadczalną
botanicznb-rolnicz^ wo Lwowie.

B a n l<  r o i  a c z j  w e  L w o w i e ;
D o m  d l a  z i e m i a n  w e  L w o w i e :
D o m  r o l n i e z o - p r o d u k c y j i i y  E r n e s t a  B i i l i l i t n a  w  S f r a U o w l e ;
D o m  k o m i s o w y  S t a n i s ł a w a  K o m o r n i c k i e g o  w e  L w o w i e ;
H a n d e l  n a s i o n  W ,  W o l i ń s k i  i  T .  K a c z y ń s k i  w e  L w o w i e  :
H a n d e l  n a s i o n  E .  M a u t l m c r a  w  K u d a p e s z e i e ;
J u l i a n  b r .  B r n u i c k i  w  P o d l i o r c u c b  p .  S t r y j
K r a j o w a  k u l t u r a  n a s i o n  B o r o w n a  .1 . B i i l s i e w i c z a  w  B o c h n i  ;
P i e r w s z a  k r a j o w a  p r o d u k e y a  n a s i o n  T .  b u c k i e g o  w  H e l  n i e  ;
T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  o k r ę g o w e  w  R z e s z o w i e  ;
Z a k ł a d  o g r o d n i c z y  L .  F r e e g e g o  w  K r a k o w i e ;
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  d l a  ii  ó l e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o w i e ;
Z w i ą z e k  k a n d l o w y  d l a  K ó i e k  r o l n i c z y d h  w  K r a k o w i e .
Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowc*1 nasion zawarli na przeciąg roku 1900 z* Stac/ą doświadczalna 

1 otanicKno-rolniczą wi Lwowie urnowe, mocą której zobowiązali się :
1) p >dda( wszystk-e sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacji,
2) zapewnić kupującym przas wrę zenie listu gwarancyjnego (na blankiecie kc team p-ze stacye wydanym) 

p r a w ilz lw n ś e  p o ’h o d z » n l « ,  cwtsJobc a n s ie  etia. s i ł ę  k ie ł k a  w iania, b r a k  k a n ia i t k i  (zarazy) lirli j e j  
i l o ś ć  w  j e d n y m  k i l o g r a m ie  t o w a r u ,

3) . dtizkocować kupujących w razie poktzania się różnicy pomiedzv wartośc!ą gwarantowaną, a rzeczywistą towaru. 
Lis*y gwarenc-jne upoważniają kupujących przytąj .nniej za lOO coron togo samego towaru, zbół z->"ś za 250

knron, do powtórnej oceny w Sta-.yi boti ir zno-rolniczej we Lwowie nu koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniej­
sze kwoty, do 50 pr. rniżid taryfy Stacji

Bliższe szczegóły, dotyczące wamnicow umoyy, rclza.ru gwwrancyi i oiLzkudowania, uwidocznione są na odwro­
tnej stronie listu gM -s: -ymego.

Niekmre i f.rm wyżej wyatienionyćn sprzedają nasiona w niejzytych workach, zaopatrzonych w p lo m b ę  i  
ś w ia d e c t w o  s ła o y l .

Lwów, 15 stycznia 1900.
I r .  I g n a c y  S z y s z y l o w i c * ,

kierownik stscyi.

Od dawien dawna z . sztej dotroel l zapiehu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  H O S "  J & I I Ą
4 ;  ' f\ zbioru majowego poloua HANDEL

W .  A D A M O W IC Z A
w BRODACH na pogrmiczu rosyjskiem 

funt ^“ amilijnej1* bardzo dobrej . . .  "40
Iun1 jMelange de Moscu “  w oryg. opakowań. 2 50 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opak. 3-50 
fum „Ovruohów“  z nt jlep. herb>t kwiatowych I ?A 
Znakomjta KłAWA OEYuON”  franoo E kile 9 Q0

LSI LU
odpowiedni na niura

zaraz do wynajęcia
przy ul. jagiellorskiej 3, II piętro.

Bliższa wiadomość w Lwowskiej Filii Banku 
Gal. illa handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw ­
sze pjetro.

2 pomocników gospodarczych
i

1 pomocn5k kancelaryjny
znajdą od 1 marca umieszczenie w dobrach ordynaeyi prze­
worskiej. Dla pierwszych wymagane są świadectwa szkol 

Irolmczych, pom ocnik kancelaryjny musi mieć kaligraficzne 
pismo i znajomość języka niemieckiegu.

R e d a k t o r  o d p o w i o d s ia l c y : M a t ło w ik i . Papier i

1900
N a  k a m  a w ^ ł  

N a jn o w s z e  t u r y  k o t y l i o n o w e
j- O n « > l f l R L Y  

P orządki i(ańców.
W ę ż o  C o n f e t t i  "mm

i poleoa magazyn
firmy

K a u c z y ń s k i  &  O b e r s ł "
1 ul Karol* Ludwik* 7 Lwów filj* 

Halicka fi. 
C B h T ł T I K j ;  C f E t A T I S .  

T a n i e j  n iż  w  W ie d n iu .
gg i,.. . w 'V . <v

60 ct. pół klgr. kawy
niezrównanej dobrooi aronn-tycznej 

do nabyoia jedynie w handlu
KAKOLA B A Ł L A B A N A ,  L w ó w

5 klgr. woreczki fronko do każdej 
stacyi pocztowej, _____

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, w itarszym wieku, r  
i "kresie ogrodnictw* zupełnie wykr c
ny, może się wykazać dtugoletniaprftfc yką 
iosznkt ;e trwalnj posady w ŁrrjU lub_^a- 
—«nica, za skromnem wyuagroazen em, 
iątój®S uprasza s:ę u<l*ć c" ‘ 
odwrotna pocztą Adres : A B. o< roamk, 

poste "restante Rohatyn.
'‘W*" 3 lAiAT- : Qiri __

U b o g i L tu -a rz . Z twardego łoża bo­
leści zwraeam się do serc miłujących Bo­
ga i bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie nrzyjać z pomo­
cą. Po 14 letniej pracy zawodowej, o - 6 
lat ohłożnie chory odleżałem aż tk tości 

i 1 u k i i poz staję w okropnej uędsy. Racz- 
I cis łaskawi Dobrodzieje uwzgle inić prośbę 
I moją a ten 1 tórj powied Jat • „I '-ubek 
I wody nie Ledzie bez ni grody* z Dewiościr 

ten chrześcijansl i uczynek miłosierd.ia 
położy na wage słota. L a z a n  K r ę .  
ż e l ,  Ustrobna p. ‘Trr-no.________________

I <2 #
i pońozoohy, skarpetki, rękawiczki, 
pantofle, buoiki, śniegowo®, bie- 

I lizną Dr. Jaegera, kamasze dne. 
| olane, damski a i m-jsfcie, wybór 

o’ Vzymi, ceny fabryozne.

Górski i Szydłowski
| Lwów, plac M aryfcoki 8.

| Na. Pączki
i SM '.LEO bez wonny i klgr. 64. ot.,
; prześliczaą mą^ę, drofdze Mauc- 
' nera i marm i.ady poleoa handel

K a rola  la iia h a n a , L w o w .

lwim
bvdzo trwale 

**-<<*► p ię k n e  w  t o n ie

 'ą ____ W .li I - W O W I K .

i 4  t e o m lk f t  - (, 0 ,


